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Wychodzi we 
Lwowie z końcem 
każdego miesiąca.
W kładka roczna 

z prenum eratą 
wynosi 1 zł. 2 0  ćt. 
Dla nauczycieli 
Tow. i uczniów 
ty l k o  70 cent. 

e przesyłką 82 et.

M I E S I Ę C Z N I K
ga licy jsk iego

Organ galicy jsk iego  i k rakow skiego  T o w arzy s tw a  o ch ro n y  z w ie rz ą t.
R e d a k t o r : D r . J ó z e f  L i m b a c h .

A d m in istra cja , 
i e k sp e d y c ja  

we L w ow ie pl.
Bernardyński 7t 
dokąd wszystkie- 

pisma — zaś 
w kładki i p ren u ­

meraty ad reso ­
wać należy: 

A d o lf  M ussil u l. 
Kar. Ludw ika 7.

Projekt używania „normalnych kojców"
do przew ozu drobiu.

Do n ie d aw n a  jeszcze  leża ł  u nas ,  chów drobiu zupe łn ie  
praw ie  odłogiem , pomimo, iż n ie b rak ło  w k ra ju  w arunków , 
u ła tw ia jących  rozwój tej g a łęz i  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego. W o s ta t ­
nich dopiero  la tac h  n a s tą p i ł  pew ien  zw rot ku  lepszem u, a  w y ­
wóz żyw ego  p ta c tw a  dom ow ego  za ją ł  pokaźn ie jsze  m iejsce w sz e ­
reg u  t ran sp o r to w a n y c h  pocztą  i ko le ją  a r tyku łów  spożyw czych . 
Drób nasz  w y ch o d z i  p rzew ażn ie  do Niemiec. E k s p o r t  chwycili 
(wobec b rak u  odpow iedniej l iczby  ch rześc iańsk ich  p rzeds ięb io rs tw ) ,  
w sw e dłonie żydzi, k tó rz y  s k u p u ją  p tac tw o  u w ieśn iak ó w  po 
ta rg a c h  i p rzed  ro g a tk a m i  m ias t  i m ias teczek , lub też  podczas  
ob jażdżek  te ry to ry u m ,  w yznaczonego  im p rzy  w za jem nym  p o ­
dzia le  h and low ych  operacy j.  —  A żeby  j a k  n a jw ięk sz e  w y c ią g ­
n ąć  d la  s ieb ie  zysk i,  op łacać  j a k  na jn iższą  n a leż y to ść  za p r z e ­
wóz, oszczędzać, o ile możności, '  w y d a tk ó w  podczas transpor tu ,  
p ak u ją  do k la te k  i ko jców  m ożliwie n a jw ię k sz ą  ilość okazów . 
P rz y p a tr z m y  się  bliżej tak iem u  dążącem u za  g ran icę  t ran sp o r -
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towi domowego ptactwa a ujrzymy kojce prymitywnej roboty, 
zaledwie 20 cm. wysokie, zapchane ułożonem prawie dwom a 
w arstam i drobiem. Ptactwo nie może naturalnie w niskich k la t­
kach przybrać postawy stojącej, a słabsze okazy ulegając sil­
niejszym leżą przytłoczone na podłodze klatki, l tząd  takich k la ­
tek  i kojców, szczelnie ustawionych i ułożonych warstwami za­
pełniają  zam knięte  wagony kolejowe, a otwarte dzióbki drobiu 
stwierdzają, jak  bardzo łakną  biedne stworzenia przewiewu po­
wietrza. Zmaltretowane w ten sposób ptactwo, zgniecione, po­
zbawione przytem częstokroć ja d ła  i wody, omdlewa, nędznieje, 
m arn ie je , choruje, ginie nieraz podczas drogi. Odbiorca, nie zna­
jąc stosunków, p izypisu je  winę nie pośrednikowi, lecz producen­
towi hodowcy drobiu, wynikiem zaś tego jest  deprecyonowanie 
naszego drobiu na rynkach i targach zagranicznych. Nie trzeba 
z resz tą  koniecznie zadawać sobie trudu oglądania  wagouów ko­
lejowych, napełnionych kojcami z drobiem, lecz dość jest zw ró­
cić uwagę na przekupniów żydowskich wioząeych drób na ta ig i  
nasze, a nawet przez sam środek stolicy kra ju  przez plac Ma- 
ry a c k iw e  Lwowie, gdzie pędzą w dnie targowe fury z kojcami, 
natłoczonemi biednem ptactwem, tak, iż litość i oburzenie m u ­
szą przejmować przechodniów  Siedzący obok kojców żydkowie 
odczuwają dobrze swą winę, toż og lądąją  się trwożliwie, azali 
nie zatrzym uje ich gdzie strażnik  policyjny, naglą furmanów do 
pośpiechu, byleby czem rychlej ujrzeć się na placu św. Teodora, 
gdzie  wobec tłumów przekupniów żydowskich bezsilnem jest  
galic. Towarzystwo ochrony zwierząt, bezsilną władza policyjna.

Kwestya uregulowania i kontrolowania transportu drobiu 
dziwną jest nietylko ze względów ludzkości, lecz także i z punktu
ekonomicznego.

Przepisy istniejące w tym k ierunku są, ja k  na nasze s to ­
sunk i wcale n iewystarczające. Kolej wym aga ka rm y  dla drobiu 
ty lko w takim razie, jeżeli t ransport  ma trwać dłużej mżl1 
godzin, a za opłatą  trudni się sama pojeniem i karmieniem P o ­
czta w ym aga dobrze zamkniętych, odpowiednich kojców koszów 
lub innych dostęp powietrza umożliwiających schowków, które 
niemogą przenosić 50 cm. wysokości a 40 cm. szerokości, j e ­
śli przewóz nie obywa się wyłącznie koleją. W kojcach muszą 
się znajdować przymocowane trwale naczynia na wodę i karmę, 
dostarczać się m ającą  przez eksportera. W  naczyniach na wodę 
w inny  się znajdowaś gąbki, aby się wodc me wylewała.
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Nigdzie niema w powyższych przepisach mowy o pojemno­
ści kojców o tern, ile miejsca powinno być zastrzeżonem dla 
każdego poszczególnego stworzenia, ja k  powinne być zbudowane 
kojce i kosze, aby drób nie był narażony na dręczenie, nie nę­
dzniał, me ginął podczas drogi, a te braki właśnie wśród norm 
i przepisów są wodą na młyn niecnych wyzysków.

Praktyczne obliczenia wykazują, iż dla drobiu, zwłaszcza 
zw łaszcza dla kurcząt potrzeba najmniej 30 cm. wysokości koj­
ców, by możebnym był przewiew wiatru po nad głowami stoją­
cego drobiu, dalej, że każdy  poszczególny okaz w y m a g a  250 cm 
kw adratow ych powierzchni kojca, aby  mógł bez męki stać lub 
siedzieć. Do przewozu drobiu nada ją  się tylko wagony otwarte, 
jakiem i posługuje się kolej przy przewozie świń, umożliwiające 
przewiew powietrza.

Na podstawie powyższego obliczenia w ypadałoby wprowa­
dzić drogą  przepisów w użycie: „kojce normalne“ urządzone jak  
następuje  :

1) wysokość kojców najmniej 30 cm., szerokość dla
transportu koleją 50 cm .,  dla transportu pocztą 40 cm.,
a 100 cm. długość. Ilość kurcząt w kojcu kolejowym najwięcej
20 sztuk, w kojcu pocztowym 16 sztuk (250 ctm. powierzchni
na jedno  kurcze). Kaczek o połowę mniej a więc 10, względnie 
8 sztuk.

2) boki kojców zbudowane ze szczebli, aby nie był u tru ­
dnionym przewiew wiatru.

3) pod łoga  kojców zaopatrzona w listwy, żeby nie w ysy­
pywał się piasek, k tórym  winna być pokryta podłoga ze względu 
na  ekskrementa.

4, w kojcach u każdej z czterech bocznych ścian trwale 
przym ocow ane  naczynia na karm ę i wodę, tudzież gąbki ułatwia­
jące utrzymanie wody w zbiornikacu.

5) w kojcach skromny zapas żywności dostarczanej przez 
eksporte ra .  W  razie braku żywności dostarcza jej za skromną 
o p ła tą  podczas drogi poczta, względnie kolej.

6. Na każdym kojcu k a r tk a  drukowana z prośbą o karm ie­
nie i pojenie drobiu, tudzież usuwanie martwych okazów, jeśli 
takowe przypadkowo znajdą się podczas drogi w kojcu.

7) um ieszczanie przy przew ozie kolejow ym  kojców w  w ago­
nach, używ anych do transportu św iń.
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Nie u lega  wątpliwości ,  iż p rz y  zastosow aniu  „kojców n o r ­
m a ln y ch " ,  i u rz ę d z e n ia  przew ozu p od ług  podanych  w sk a z ó w e k  
un ikn ie  się w y kroczeń  p rzec iw  przep isom  o ochronie zw ie iz ą t  
podniesie  za raze m  w ar to ść  ek sp o rto w an eg o  drobiu wobec z a ­

g ran icy .

Sło w i łc
przez Mikołaja R y b o w sk ie g o .

(Dokończenie).

Wrogi słowika, choroby.

J a k k o lw ie k  s łow ik  je s t  lubym  i poży tecznym  ptaszk iem , 
j e d n a k  m a  wiele w rogów  n ie ty lko  m iędzy  zw ie rzę tam i różnego  
rodzaju ,  a le  ta k ż e  m ię d zy  ludźmi. P rz ez  dzień  cz a tu ją  n a  m e  
k rognlce ,  ja s t rz ę b ie  i sokoły, s rokosze  i cz łow iek  z rozhcznem i 
s ieciam i,  lepem , s a m o trza sk am i ,  s id łam i i t. d. W  nocy ła p ią  je  
sow y, ła s ice ,  kuny ,  tchórze ,  k o ty  i t .  p. D la teg o  śm iało  tw ie r ­
dzić można, że na  100 p ta sz k ó w  z a le d w ie  jeden  doczeka  n a tu ­
ralnej śm ierci.  S ta re  n ie będąc  w  s ta n ie  niczem sw oich m ło ­
dych  obronić, p o s ia d a ją  p rzy n a jm n ie j  odw agę i r e z y g n a c y ę ,  s ie ­
dząc w nocy na  k ra ju  gn iazdeczka ,  w y s ta w ia ją  s ię  p ie rw sze  na

w sze lk ie  n ie bezp ieczeńs tw a .  ,
Z w ie rz ę ta  d rap ie żn e  c z y h a ją  n ie ty lko  n a  p a rk ę  s ta rych ,  

lecz pożerają  ta k ż e  młode, w y p ija ją  ja jk a ,  j a k  udowodnią n a ­

s tępu jąca  p iosnka  lu d o w a :
W kalinowym lesie 
Słowik ja jka niesie;
Przyleciała sojka,
Wypiła mu jajka.
Słowiku nieboże!
Któż ci dopomoże?
0! jest Pan  Bóg w niebie,
On dba i o ciebie.

N a jgo rszym i w ro g a m i ty c h  p ta sz y n  są  źli ludzie, k tó rz y  
je  ło w ią ,  a  n a w e t  poże ra ją .  Dzieje  się  to n ie od dzis ia j,  bo 
już  s ta ro ży tu i  R zym ian ie  to  czynili .  W  R zym ie zapanow ało  ta k ie  
sm akoszos tw o ,  że ja d a n o  s łowiki.  Synowie Q u in tusa  A rrm sa  
p rzep łaca l i  słowiki, aby  ty lko  dogodzić zachceniom  zm ysłow ym .
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V aler ius  M aximus opow iada ,  że syn  a k to ra  Asopa, j a k o  też oj­
ciec P l in iu s a  jad a l i  p ieczone słowiki. J e d e n  p ta k  miał kosz tow ać  
6.0C0, a c a la  p o traw a  sto  ty s ięc y  se s te rc ó w  (10.000 złr.).

W  G recy i nie w y d arzy ło  się coś p o d o b n eg o ;  chociaż tam 
p raw o  nie z a k az y w a ło  zabic ia  słow ika ,  to j e d n a k  n ig d y  nie było 

tego  p ta s z k a  n a  s to le  n a w e t  n a jw y b re d n ie js ze g o  sm a k o sza  
a teńsk iego .

Z m y s ł  h u m a n i ta rn y  nie dozwolił  im n iszczyć  tego  śp ie w ak a  
d la  za sp o k o je n ia  uro jonej uciechy zm ysłowej.  Kosy, skow ronki,  
zięby7, k u ro p a tw y ,  kaczk i ,  tu rkaw k i,  szpak i,  przepiórki ,  kwiczoły7 

i t. p. p o d a w a n o  na s tół a ty c k ie g o  s m a k o s z a ;  zaś s łow ik  s ie ­
dział bezp iecznie  w sw ym  k r z a k u  i nuci ł  bez p rzeszk o d y  od 

zachodu  s łońca  do o b u dzen ia  się zorzy  porannej sw e tk liw e 
m elodye.

W s k u te k  tego  sy s tem u  o ch ro n n e g o  k aż d e j  w iosny roz lega ł  
się  u roczy  śpiew słow iczy w lasach  i ga jach  całej G recyi,  ta k  
na  s ta łym  lądzie eu rope jsk im , j a k  i na  az y a ty c k im  i n a  w yspach. 
P rzybyc ie  jego  było d la  G re k a  o z n a k ą  wiosny.

R ozsądni ludzie i m iłośnicy  śp iew u  tego p ta szk a ,  powinni 
go och ran iać  i s ta ra ć  się  o osied len ie  n a  swoim gruncie .  Uczy7- 
nić to ła tw o ,  sa d zą c  w  ogrodach  k rz e w y ,  a  osobliwie a g re s t  
i iDne g ę s te  za roś la  ko lczys te  w pobliżu s ta w u  lub po toka .  Na 
w iosnę nie t rze b a  zg ra b y w a ć  z pod k rzaków  liści,  k tó re  tam  
leżą  od je s ien i .  Pod tak iem i liściami m nożą się  robaki i o w a d y  
n a  obfity p okarm  d la  śp iew aków , a  sze les t  z d ra d za  zb l iża jącego  
się  wroga.

S ło w ik i  ży jące  sw obodnie w g a jac h  i ogrodach  s ą  zdrowsze> 
ale w ięzione w k la tk ac h  ła tw o  p o d le g a ją  chorobom. P rz y c z y n ą  
tego  b ra k  n a tu ra ln eg o  je d z e n ia  i zaw sze czyste j  wody, ś w ie ż e g -  
pow ietrza ,  prom ieni s łonecznych, sw obodnego  ruchu, dyan ty too  
n iu  i n ieczystości w k la tce .

Choroby słowików więzionych:
S u c h o t y  ż o ł ą d k o w e  m a w tedy ,  g d y  n a d ę ty  z najeźo- 

uem i p ió rk a m i ,  oczka  m ale  bez po łysku  częs to  przym ruża ,  c i ą ­
g le  j e ,  okropnie  chudy, g łó w k ę  pod sk rzy d ło  w k ła d a  i śpi, zu ­
pełn ie  nie p ło c h l iw y .  C horoba ta  t rw a  od 5 do 24 dni. R a t u ­
n e k :  zm ieniać  częs to  je d z e n ie  i m ieszać do tegoż  n a  twardo 
ugo tow ane  ja jc ,  d robno  pos iekane ,  w ie le  su szonych  m rów czych
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poczwarek, czyli ja j  i robaków mąeznycb, namoczonych w olejku 
migdałowym słodkim.

U d a r  napada raptownie w dzień lub w nocy bez żadnych 
poprzedzających znaków. Ptaszek spada z bantów, a potrze­
pawszy skrzydełkami, ginie. R a t u n e k :  Ucina się ostrymi no­
życzkami większą połowę pazu rka  tylnego palca tak, aby parę 
kropelek  krwi wyszło; potem zanurzyć go w zimną w odę ,  lecz 
nie z dzióbkiem.

D y c h a w i c a ,  ptaszek ciężko oddycha, aby go wyleczyć, 
radzą  do zwykłego pokarmu dodawać parę kropli olejku migda­
łowego słodkiego, wyleczenie trudne.

Z a t w a r d z e n i e  przychodzi osobliwie w zimie z poży­
wienia. Dobrze je s t  wtedy nalać oliwy świeżej prowanckiej do 
pokarmu.

W  e s  z k i ,  w s z o ł y  i p l u s k w y  powstają z nieczystego 
u trzym ania  klatki, z pustych bantów, z powodu braku czystej 
wody. P taszek  dręczony tymi owadami, cały dzień się iska, 
a w nocy się trzepie, w yrastające pierze jes t  sz o rs tk ie , a na 
ostatku szyjka i g łówka byw ają  obnażone z piórek. R a t u n e k :  
zarażonego p taszka  wykąpać  po oczy w ciepłym odwarze z by- 
licy, a potem w cieple osuszyć i dać do czystej świeżej klatki. 
S ta rą  k la tkę  wyparzyć wrzącą w odą , wyskrobać i wytrzeć, j e ­
żeli ma służyć do hodowli ptaków.

P i e r z e n i e  samo nie jest chorobą, ale zmianą szaty 
p taszka. Ptaszek zdrów łatwo się pierzy, lecz żle u trzym yw any 
nie może się wypierzyć, piórka szorstkie w yras ta ją  mu zwolna 
i krzywo, najczęściej niedługo potem żyje. Podczas pierzenia 
i po pierzeniu należy p taszka  dobrze karmić.

Słowik w klatce, hodowla.

Chociaż słowik jes t  m ądry ptaszek, przecież łatwo się uło­
wić daje. W tedy doznaje wszelkich cierpień,' niewoli. Stare 
słowiki ułowione po sparowaniu s ię ,  zwykle umierają nawet przy 
najtroskliwszej hodowli. Młode pozbawione wolności przed spa­
rowaniem, mogą żyć przy nader troskliwem pielęgnowaniu.

Już wykazaliśmy, że w starożytności byli zawodowi p t a ­
sznicy, k tórzy dybali na słowika, aby ten śpiewak niezrównany 
w niewoli rozweselał człowieka swemi melodyami. Zwyczajnym 
sposobem na złowieniu tego ptaszka był słowik śpiewający,
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użyty na w abika. W  późniejszych czasach greckich niegodziw i 
p taszn icy  oślepiali w abika.

My z zasady  jesteśm y przeciwni więzieniu słow ika. Śpiew  
jego  na wolności je s t  przyjem niejszy i miłej go posłuchać w ogro­
dzie niż w pokoju.

Tego sam ego zdania był niezaw oduie poeta Ludwik S y­
rokom la K ondratow icz, k tó ry  opisał ś m i e r ć  uw ięzionego 
s ł o w i k a :

W  drucianem więzieniu, gdzie kipi gwar miasta,
Zamknęli słowika;

Lecz chętka śpiewania tak wzrasta, tak wzrasta,
Że pierś mu przenika.

Och! nie masz tu cienia, w olszynku, w leszczynie,
Co głowę osłoni!

Och! nie masz tu wtóru, bo strumyk nie płynie 
Ze szmerem po błoni!

Och! nie masz tu lubej, dla którejby warto 
Choć skonać wśród p ieśn i!

Nie można wylecieć na przestrzeń otwartą,
Bo klatka lot cieśni.

Tu zamiast wietrzyka, bruk koła grzmocą,
Aż trzęsą się ściany,

Tu kurzem osypie jadący karocą
Pan w złoto przybrany.

Tu zamiast strumyka tłum, płynąc jak woda 
I tętni i wrzeszczy;

Gdzie tutaj zacisze? gdzie tutaj swoboda,
By wydać głos wieszczy ?

Aż chwieje się główka, aż pęka mu łono,
Kurzawa aż dusi;

Lecz kogo na świeeie słowikiem stworzono,
Ten śpiewać już musi.

Poczyna piosenkę, w tonach się rozpada,
Wygłasza swe żądze,

Gdy głuszy go ciągle przechodniów gromada,
Co liczy pieniądze.

I  nutą wciąż wyżej a wyżej wystrzela,
Góruje głos młody!

Przypomniał swe chwile dawniejsze wesela,
Swe chwile swobody.

Przypomniał swój gaik i lube wieczory 
Pod gęstą kaliną;

Przypomniał serdeczne, długie rozhowory 
Ze swoją jedyną —

Jak budząc się ze snu, przed ju trzn ią , przed słońcem,
W  mgle rannej lał  trele,
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I  głosem królując nad ptactwa tysiącem.
Był zawsze na czele!

P rzekrzyczę, prześpiewam niesforne te gwary,
Pomimo h a ła su !

Do wyższej, do wyższej nastro ję  się m ia ry !
T ak  myślał syn lasu.

On, drugi przechodzień swe kroki zatrzyma 
I  słucha pieśniarza;

Pochwała tem bardziej pierś jego rozdyma 
I  zapał rozżaża.

Już ból wysilenia rwie piersi ptaszęce,
Skrzydełka omdlały . . .

On tego nie czuje! bo w swojej piosence 
Utopił się cały.

Całego słowika ogarnął szał pieśni, 1 :
Aż echem drga k la tk a ;

Tem śpiewa donośniej, im cierpi boleśniej,
Z sił swoich ostatka.

A wozy wciąż huczą, a ciżba wciąż krzyczy,
Ci sobie, ou sobie ;

Aż pęknął od pienia gardziołek słowiczy 
W  ostatniej swej próbie.

Daremnie w drobniucbne skrzydełka szeleszcze,
Chwieje się i s ła n ia ;

Gorące serduszko zadrgało raz jeszcze,
Lecz taktem  skonania.

Śpiew słowika w klatce, porównywuje Sophokles ze skargą  
nieszczęśliwego człowieka.

Kto nie może w ogrodzie przed swymi oknami słuchać
śpiewu słowika, a jako miłośnik ptaków pragn ie  koniecznie 
i tego piewcę mieć w klatce, więc niechże go bez udręczenia
ze znajomością sposobu życia pielęgnuje. Dla takich miłośni­
ków podajemy sposób hodowli. Pietruski takie radzi postępo­
w anie :  Ułowionemu słowikowi trzeba najpierw obydwa skrzy­
dełka za końce lotek związać ostrożnie a to tak, ażeby ptaszek 
mógł ramionami ruszać, a nie latać. Potem wpuszcza się go do 
małej klateczki, zaopatrzonej sufitem płóciennym i okrytej su­
knem. Na dno piaskiem czystym wysypane daje się jedzenie 
to, na którym go uchwycono, o którem z pewnością wiemy, że 
lubi n. p. mącznych robaków i mrówczych poczwarek, zwanych 
jajami. To . uczyniwszy, zostawia się go w spokojnem miejscu. 
Za parę godzin trzeba popatrzeć, czy ptaszek jad ł  i czy się do­
brze trzyma. W  przeciwnym razie trzeba go ostrożnie wyjąć 
i otworzywszy zwolna dzióbek, w etknąć kilka mrówczych po-
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czw arek ; ale do tego musi być ręka wprawna. Skoro śpiewak 
sam dobrze je , a na wiosnę u łow iony drugiego lub trzeciego 
dnia śpiewać zaczął, to można go wsadzić i przewiązanemi sk rzy ­
dełkam i do daleko większej k la tk i, któ ra  jednak powinna być 
u góry obita płótnem, a po bokach zielonem papierem lub su­
knem. W  tak ie j k la tce pierwszy bant dolny powinien być na 
środku i tak nisko, aby ptaszek mógł łatwo wyskoczyć. S krzy ­
dełka mogą być związane przez 8 do 9 dni, jeżeli mu bardzo 
nie dokucza; potem się rozw iązuje. Przez ca ły czas śpiewu, 
dopóki się p ierzyć nie zacznie, musi być k la tka  nakryta.

O dkryw anie  k la tk i trzeba po części uskuteczniać, ażeby 
ptaszka zwolna do ludzi przyzwyczajać. Lecz w jesieni, po 
śpiewie i wypierzeniu, trzeba go z miejsca na miejsce przeno­
sić, aby się oswoiły. Przyzwyczajać je  także trzeba do św iecy, 
k tó rą  z początku wieczorem zapala się na parę m inut, a potem 
coraz później, aż zupełnie w nocy do je j w idoku p rzyw ykną , 
tudzież do rozmaitych ludzi i hałasów. K to  takiego postępowa­
nia zaniedba, to ptaszek płoszy się w dzień, a jeszcze bardziej 
w nocy tłukąc się po klatce. Takie  trzepanie nocne jest szko­
dliwe, bo ptaszek w yb ija  sobie lo tk i aź do k rw i, kaleczy główkę, 
a nawet zabić się może.

Podczas pierzenia należy s łow ika  dobrze karm ić i nie 
przenosić z miejsca na miejsce.

W  klatce ty lko  jednego słow ika trzym ać można.
Banty w klatce mają być na cal grube, a więc nie cien­

k ie  ani g ładko strugane. Na cienkich bantach psuje sobie p ta ­
szek nóżki. T ak ich  bantów zakłada się trzy  do k la tk i, dwa 
u dołu, a jeden u góry w pewnem oddaleniu od ścian, ażeby 
sobie ogona nie ocierał i żeby jedzenia i wody z bantów nie 
zanieczyszczał. Na dno szuflady kładzie się arkusz b ibuły, a na 
to sypie się czysty piasek, k tó ry  codzień zmieniać należy. . K o ­
ry tko  na jad ło  i  p ijade łko  najlepsze jest szklanne, które co 
dzień czyścić należy, a napełniać świeżą wodą i pokarmem.

Czyszczenie k la tk i ja k  to : bantów dna, które jest szufladą, 
ko ry tka  i p ijade łka  trzeba uskutuczniać zawsze rauiuteńko. 
Ptaszka należy wpuścić do drugie j k la tk i, aby go nie płoszyć 
podczas czyszczenia jego więzienia. Dłatego dobrze jest, gdy 
s łow ik przebywa jeden dzień w pierwszej klatce, a następnego 
dnia w  drugie j. W tedy k la tka  doskonale wyczyszczona i p rze ­
w ietrzona, nie będzie zarodkiem chorób ptaszyny.
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P o k a r m e m  ulubionym słowików są  poczwarki mrówek, 
zwane ja jkam i i mączne robaczki. W zimie wyżywienie tych 
ptaszków jest  trudniejsze, bo nie ma świeżych poczwarek m rów­
czych. W tedy przyrządza się taki pokarm : Utrzeć na tarle
trochę świeżej m archw i, do tego dosypać trochę tartego sera 
i trzecią część tartej bułki, dodaw szy  trochę suchych mrówczych 
jaj, pierwej namoczonych i wyciśniętych, wszystko to zmięszać 
należy i wsypać do korytka. Czasem posypać ten pokarm  ku­
rzem jajem drobno posiekanem, tudzież codziennie dołożyć 4 b 
mącznych robaków. Zamiast sera można dodawać świeżego d r o ­
bno posiekanego serca cielęcego.

M ą c z n e  r o b a k i  (Tenebrio molitor) są  niezbędnym 
warunkiem utrzymania słowika w klatce. Te  robaki łatwo roz­
mnożyć można. N apełnia  się faskę lub inne naczynie do po­
łowy m ąk ą ,  otrębami, kawałkami chleba i szmatami, namoczo- 
nemi w piwie. D o  tego wpuszcza się kilka chrząszczyków 
m ą c z n i k a  m ł y n a r k a  (Tenebrio molitor), który żyje 
w młynach, piekarniach, śpichrzacb, spiżarniach i sklepach 
mącznych. T ak  napełnione naczynie przykryw a się nakryw ką 
dziurkowatą i stawia w ciepłem miejscu koło pieca w kuchni. 
W  krótkim czasie rozmnożą się mączniki, ale nie trzeba zapo­
minać, że lubią ciepło. Do użytku puszcza się je  kilka kóp 
w garnek, napełniony m ąk ą ,  a z wierzchu przewiązany szmatą 
dziurkowaną. Tym  sposobem można mieć w zapasie ten spe- 
cyał dla słowików, a  w ogóle dla wszystkich p taków  owado-
żernych.

Od słow ik a  nazw y ludzi i m iejscow ości.
Słowikowski, herbu Suchekomnaty, lód  przebywający w woje­

wództwie Mazowieckim i Wołyńskiem. Oprócz tego są jeszcze nazwy
ludzi: Słowik, Słowicki, Słowikowicz.

Obok Rejowa, w powiecie Kieleckim, je s t g ó r a : SlOWlK.
Pod Kielcami lasek nazywa się Słowik.
Jest wiele wsi nazwanych Słowiki. I t a k :
Słowiki wieś i folwark w powiecie kozienieckim, parafia

Brzeźnica.
Słowiki folwark dóbr Parcze powiat Olkuski.
Słowiki wieś w powieeie makowskim.
Słowiki wieś w powiecie władysławowskim, ma kościół i szkolę
Słowiki w powiecie dzisieńskim.
Słowiki folwark nad jeziorem  Sjjorąli, powiat święciauski.



Słowiki wieś i dobra nad potokiem, powiat Święciański. 
Słowiki wieś w powiecie wołkowyskim.
Słowiki kolonia i folwark w powiecie wieluńskim.
Słowiki folwark w gminie Lipie, powiat częstochowski. 
Słowików wieś w powiecie radomskim.
Słowików albo Słowikowo, niem. Friederikenau folwark do 

Witaszyć, powiat pleszewski.
Słowikowa wieś w powiecie nowo sądeckim, istniała już 

w XV. wieku.
Słowikowszczyzna wieś w powiecie Słonimskim.
Rozprawkę niniejszą nie mogę lepiej zakończyć, jak zwro­

tem serdecznego pieśniarza Ludwika K ondratow icza:

„Błogosław Boże! i zawsze jak ninie,
Niech z pracy korzyść społeczna wypłynie!“

O pożytecznych zwierzętach
w rolnictwie, ogrodnictwie i leśnictwie.

Przez
Prof. B ronisław a G ustawicza.

(Ciąg dalszy*)

Do p o ś w i e r e k  krajowych należy t r z n a d e l ,  inaczej 
żółtobrzuszkiem, u ludu styrnalem zwany, Jest to ptaszyna nie­
stety u nas bardzo już wytępiona, a miła, bo tuląca się w zimie 
ku mieszkaniom ludzkim i tutaj zbierająca sobie wymiecione ziarna 
kolo stodół i spichlerzy, pod brogami i stertami. W lecie tępi 
mnóstwo owadów, karm iąc nietylko nimi młode swoje, ale i sam 
nimi żyjąc. W lecie zamieszkują gaje, zarośla i krzaki między 
polami i łąkam i i koło rowów i przekop; w jesieni udaje się na 
ścierniska i kapuściska, w zimie trzyma się osad ludzkich. Czysz­
cząc pola orne, łąki trawy, zboża i zarośla od robactwa, staje 
się trznadel ptakiem bardzo pożytecznym i zamiast wytępiać go, 
starannie oszczędzać go należy.

Osiadłą poświerką jest u nas także po  d r  e s  t czyli p o- 
t r z y s z c z ,  zasługujący również na oszczędzanie. W łecie żyje

*) Ob. Miesięcznik, 1897, Nr. 7, 8 ,  9, 10, 11 i 12, następnie 
139S, Nr. 1 i 2.



—  124  —

przew ażnie  owadami i młode nimi karm i: zresz tą  je  proso, owies 
i inne zboże, zbierając ziarnka po ziemi

Przelotnemi poświerkami są ortolan czyli poświerku ogro­
dowa, p o t r  z o s czyli wróbel trzcinny  i ś w i e r s z c z a k .  Zimą zaś 
zalatują do nas sosnolub i śnieguła. W szystkie  żyją nasionami 
i owadami, a szkód nie wyrządzają żadnych.

S k o w r o n e k  r o l a k  jest każdemu dobrze znana i łubiana 
p taszyna. P iękny, wdzięczny, wiosnę i wieś tak  wymownie przy­
pominający śpiew tego ptaszka, którym nas darzy przez całą 
wiosnę i lato aż do późnej jesieni, równie przed zorzą poranną, 
jak  w spiekocie południa i przy zmierzchu wieczornym, jes t  tak  
ściśle połączony z rolą i robotami polnemi, że się zdaje, jakoby 
rola bez skowronka, a on bez niej nie mogły istnieć. Dlatego to 
tak silnie czyni na was wrażenie śpiew ten pierwszy raz sły­
szany po zimie, bo nam robi nadzieję powracającej wiosny i za ­
czynających się robót polnych. Ten śpiew chociaż nie bardzo 
urozmaicony, ma właściwy sobie wdzięk i u k ł a d ; dlatego każdy , 
naw et taki, co nie umie rozróżnić innych śpiewów ptaszych, od- 
razu pozna śpiew skowronka. Skowronek nie jest  p taszyną  bo- 
jaźliwą, a widząc bezustannie ludzi pracujących w polu, tak  jest  
do nich przyzwyczajony, źe się nieraz samice siedzące na ja jach  
rękami schwytać dają. Otóż wszystko przemawia za tym miłym 
ptaszkiem i ochraniać go każe, a zasługuje na to i sposobem 
żywienia s i ę ; karm i się bowiem przez wiosnę i lato rozmaitymi 
owadami, pająkami i robakami, w jesieni nasionami traw  i ro­
ślin uprawnych (owsa, prosa, maku, siemieniem) na ziemię wy- 
padłemi, oraz pączkami drobnych roślin. Giebel badał setkami 
żołądki skowronków, nie znalazł w nich jednak nic prócz nasion 
chwastów i resztek cbrząszczyków: A że ta p taszyna ma wiele 
wrogów dybiących na nią, nie pomnażajmy ich liczby.

D z i e r l a t k a  czyli pośmieciuszek przebywa w lecie w po­
lach, a w zimie w pobliżu mieszkań ludzkich, koło stodół, stajen, 
brogów, śmiecisk. Karmi młode owadami, sama też przez ten 
czas nimi się żywi, w innych zaś porach roku rozmaitemi nasio­
nami, jak  skowronek rolak, ten sam przynosząc pożytek i tego- 
samego godna oszczędzania.

S k o w r o n e k  l e ś n y  czyli flrlej, mieszkaniec lasów, gdzie 
często na wierzchołku drzew szpilkowych siadać lubi, najpier- 
wszy śpiewak wiosenny, na wiosnę podczas wielkich śniegów 
zlatuje na pola, do ogrodów i ku mieszkaniom ludzkim, szukając



—  125 —

tutaj pożywienia. Za okazaniem się słoneczka, wznosi się nucąc 
w powietrze, jakoby wdzięcznym śpiewem podziękować chciał za 
kilkodniową gościnność- W abi się głosem podobnym do zgłosek 
ńrle, fir le , tirli, tirli, skąd go lud firlejem zowie. Bawi u nas 
tylko przez lato. Żywi się przeważnie owadami, a dopiero gdy 
tych braknie, nasionami, mianowicie chwastów.

S z p a k ,  p tak  mądry, wesoły, zwinny, lubiący bardzo to ­
warzystwo i dlatego m ięszający się chętnie między kawki, wro­
ny, drozdy, czajki i inne ptaki, gaduła bezustanny, nie lubiący 
się nudzie, lecz ciągle się bawić, przez lato zamieszkuje okolice 
drzewiną porosłe, obfite w łąki, pastw iska i upraw ne pola nad 
wodami i tutaj zjada wszystkie bez różnicy owady i robactwo 
wszelkie, tak  po ziemi łażące, jako z wierzchu w ziemi znajdu­
jące się. Na pastwiskach, gdzie nie bywa niepokojony, uwalnia 
bydło od trapiący je owadów, siadając mu naw et na grzbiecie. 
Na łanach grochem zasianych i kapustą zasadzonych raczy się 
ślimakami nagimi i gąsienicami. Czereśnią i inną jagodą, gdy 
się nadarzy, nie gardzi. Szpak należy do bardzo pożytecznych 
ptaków.

Z pomiędzy śpiewaków krukowatych do ptaków pożytecz­
nych zaliczamy k a w k ę ,  g a w r o n a  i w i l g ę .

„Gromada kawek na wieży kościelnej“ powiada Giebel ( Vo- 
gelscliutzbuch, 49), „zapewnia mieszkańcom wsi k ilka  tysięcy ta ­
larów dochodu z ról i l ą k “. Gdyby u nas stosunki gospodarskie 
były takimi, jakimi są w Niemczech, zrozumianoby prawdę słów 
przyrodnika Giebela; kaw k a  bowiem żywi się owadami, ślima­
kami nagimi, które  zbiera po polach świeżo zoranych, łąkach  
i pastwiskach, potem m y szam i; jada też czosnek polny i rozm a­
ite jagody, czereśnie, zboże, prócz owsa i nasiona roślin s trącz­
kowych, tudzież resztki jakiegobądż jad ła  ludzkiego. Niekiedy 
porwie młodego ptaszka, ale to przeważnie w braku innej ży­
wności.

G a w r o n  zjawia się u nas w przelotach wiosennym i j e ­
siennym wielkiemi stadam i; wówczas od świtu do zmroku w i ­
dzieć go można na polach i łąkach chodzącego za pożywieniem, 
składającem się z owadów, dżdżownic i ślimaków nagich. Za 
pługiem zbiera pilnie wraz z wronami, srokami, kaw kam i i s z p a ­
kam i pędraki, a gdzie się gnieździ, wyławia chrabąszcze po 
drzewach lub spadłe na ziemię; łowi także norniki. Gdy ziemia 
zam arznięta  nie pozwala mu szukać ukrytych w niej owadów i
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bierze się on wtedy do zboża, lecz to stanowi najmniejszą cząstkę 
jego pożywienia i nie zmniejsza wcale jego pożyteczności. Słu­
sznie też powiada Pietruski (Hist: nat. i hodowla ptaków, 791: 
„Kto nierozważnie i bez potrzeby zabija sowy, g a w r o n y  i dzię­
cioły, a kto dla czczej zabawy wyłapuje różne sikorki, ten sie­
bie samego krzywdzi, popełniając ciężki grzech przeciwko gospo­
darstwu Bożemu i ludzkiemu1'.

Wreszcie w i l g a ,  przybywająca do nas w maju, żywi się 
przeważnie cbrząszczykami i gąsienicami; je wprawdzie jagody, 
czereśnie, wiśnie, ale na to sobie zasłużyła, tępiąc szkodliwe ro­
bactwo.

Nadmienić atoli wypada, że do działu śpiewaków należy 
kilka takich, które aczkolwiek nie są bezwzględnie pożyteczny­
mi przecież nie są też bezwględnie szkodliwymi, mianowicie 
d z i e r ż  by, których cztery gatunki u nas żyją, k r u k ,  w r o n a ,
s r o k a ,  s o j k a  i o r z e c h ó w k a .

Z d z i e r ż b ,  gatunek s r o k o s z e m  zwany, bawi u nas 
zimą i latem, chwyta wprawdzie pilnie myszy i wszelakie chrzą­
szcze, lecz przytem nie przepuszcza mniejszym ptaszętom, na­
p a d a ’śmiało nietoperze, żaby i jaszczurki, bierze się nawet do 
ptaków daleko większych, niż on sam jest, np. do zmęczonego 
drozda lub złapauej kurupatwv i zabija je. Dlatego uważają go 
przyrodnicy pospolicie za szkodnika. Trzy inne dzierzby, c z a r -  
n o c z e l n a ,  r d z a w o g ł ó w k a  i g ą s i ą r e k  czyli i r g o g ó ł  
lub c i e m  i o k r ę t ,  przybywają do nas w maju, a odlatują do 
Afryki w sierpniu i wrześniu. Żyją owadami i dlatego właśnie 
odlatuja na zimę; biorą jednak także ptaszęta, wybierają jaja 
i pisklęta z gniazd, łowią jaszczurki i żaby. Za to w niektórych 
okolicach uchodzą dzierżby za szkodniki, w Czechach atoli zali­
czono je do ptaków względnie pożytecznych zarówno z krukiem,
wroną, sroką, sojką i orzechówką. , , ,

J a k  kawka, tak i k r u k ,  w r o n a  i s r o k a  należą do p ta­
ków, co prawie wszystko jedzą. K r u k  mianowicie lubi chodzie 
na padlinę, napada młode i chore zające, zziębnięte kurupatwy, 
młode przepiórki i chruściele, czem szkodzi. Gdy mu tych ła ­
koci nie staje, wtedy łowi myszy, norniki, chomiki, co wcale 
dobrze, ale oraz krety i ryjówki, co znowu źle, choc zgoła mc 
dziwnego w tem, że on nie umie rozróżniać zwierząt pożytecz­
nych od szkodliwych, skoro między ludźmi niezbyt wielu to umie; 
zbiera gady, ślimaki, pędraki, chrząszcze, wreszcie je owoce
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i jagody, a w ostatecznej biedzie zboże i groch. Wychowanie 
młodych sprawia mu wielki kłopot, wtedy robi on szkody w mio­
dem ptactwie. W ogóle uważają go za szkodnika.

W r o n a  na wiosnę i w jesieni czyści pola, mianowicie 
w czasie orki, zbierając starannie wszelakie owady i robaki; 
koło rzek, gdy lód puści, łowi ona żywe i martwe ryby, zjada 
żaby, jaszczurki i myszy; w lecie zabiera także młode ptaszki 
z gniazd, je  trześnie, wiśnie i inne owoce; w zimie, gdy ziemia 
zamarznie, żywi się zbożem, padliną i resztkami rozmaitego jadła, 
wyrzuconego na śmieci, a koło stodół i brogów szuka myszy 
i ziarna. Giebel powiada: „W lecie jedzą wrony wszelakie ro­
bactwo, owady, ich gąsienice i poczwarki, ślimaki, małe żaby, 
ryby pozostałe po wezbraniach rzek i potoków w utworzonych 
przez powódź młakach. Podczas lęgu zabierają ptakom gnież­
dżącym się pisklęta. W jesieni polują chciwie na myszy i cho­
miki. Koło padliny zawsze się gromadnie zbierają. Lubią zarówno 
czereśnie, owoce, orzechy, kapustę głowiastą, zielone i twarde 
zboże, na ulicach i podwórzach, wszelakie odpadki jadła. Na 
polach i łąkach obfitujących w robactwo wrona jest bardzo po­
żądanym gościem, któremu nie należy przeszkadzać. Jeżeli zaś 
szkodliwie napadają świeżo zasiane łany, aby zbierać zasiew, 
albo gdy się uganiają po miejscach, gdzie się gnieżdżą pożyte­
czne ptaki, należy je spłoszyć wywieszonym krukiem zabitym 
lub strzelaniem na oślep". — Przyrodnik niemiecki Jan Leunis 
powiada także, że u wrony pożyteczność wyrównywa szkody. 
Nikt też bezstronny nie utrzymywał, że wrona w ogóle więcej 
przynosi szkody niż pożytku.

S r o k  gospodynie po większej części nie lubią, bo im 
czasem porywają kurczątko lub kaczę. Zabierają także pisklęta 
z gniazd i zjadają w ogrodach poziomki, truskawki, maliny, 
czereśnie, wiśnie, śliwki i gruszki. Zbierają jednak także pilnie 
pędraki, chrząszcze, dżdżownice, gdziekolwiek się im nawiną. 
W zimie wraz z gawronami i kawkami koło mieszkań ludzkich 
wszystko prawie zjadają, co człowiek na dwór wyrzuca; nie gar­
dzą nawet ścierwem. Z wielkiego głodu jedzą także zboże. Czci­
godny badacz zwierząt krajowych, którego już wspominaliśmy, 
opowiada, że w otoczeniu domu jego bywało zawsze jakie pół 
kopy srok, które go znały, zawołane przychodziły po jadło, 
wszakże nietylko w licznym, młodym drobiu żadnej nie czyniły 
szkody, aie i chrabąszczów nie bywało tyle, jak dawniej. Po-
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przednio zasię, gdy z srokami zaciętą prowadził wojnę, nietylko 
jak b y  na złość najpiękniejsze wyjadały mu truskaw ki, ale i chra- 
bąszczów było co nie miara. Gdzie nie doznają prześladowania, 
tam i szkody nie w yrządzają , owszem za zbliżeniem się jakiego 
szkodnika, krogulca lub jas trzęb ia , k rzykiem  ostrzegają  o nie­
bezpieczeństwie. Jeżeli zatem p taka  tego w niektórych okolicach 
prześladują bez żadnego względu, polega to niezawodnie na j e ­
dnostronnym o nim sądzie. Toż i Leunis poświadczy, że tępie­
niem owadów sroka staje się pożyteczną.

S o j k a  wreszcie żywi się na wiosnę i w lecie rozmaitymi 
owadami i robakami, w ybierając  jednak  przytem także młode 
ptaszki i ja ja  ; je  myszy, jagody  i owoce, w jesieni i zimie żo- 
lądż, bukiew, jarzębinę, orzechy laskowe, a gdy tego wszystkiego 
braknie, co jednak nie tak łatwo się zdarza, to i zboże, osobli­
wie i groch i bób. Na szczególniejsze ochranianie, powiada Giebel, 
sojka liczyć nie może, jednak  nie należy nizko cenić jej użyte­
czności w miejscach, gdzie wiele robactwa i gdy młode wywodzi.

O r z e c h ó w k i  ulubionem pożywieniem są orzeszki lim­
bowe; gdzie ich niema, je  orzechy laskowe, bukiew, ziarna i ro ­
bactwo, które  z pod kory  drzew zręcznie w ydobyw a; zabiera 
także ja ja  p tasie  i pisklęta, czem po części szkodę sprawia. 
W  Czechach policzono orzechówkę do ptaków pożytecznych. Być 
może, że tylko w braku  innego pożywienia napada  gniazda
mniejszych ptaków.

Z powyższego przeglądu żyjących u nas śpiewaków w idać, 
że z maleńkim tylko wyjątkiem, rozliczne i ważne usługi oddają  
człowiekowi w leśnictwie, ogrodnictwie, sadownictwie i ro ln i­
ctwie, jużto wyławianiem niezliczonego mnóstwa większych i mniej 
szych, ale szkodliwych owadów, ich poczwarek i ja je k  już też 
zapobieganiem rozmnażania się chwastów nieużytecznych, zan ie­
czyszczających pola orne i zasiewy, w yjadając nasiona tych 
chwastów w wielkiej i lo śc i ; one też wreszcie jużto miłym ś p ie ­
wem i wesołym świergotaniem, już  też p ięknym  ubarwieniem  
piór dodają życia, wdzięku i powabu ogrodom, lasom, gajom, 
polom naszym, a tym sposobem stokrotnie nag rad za ją  opiekę 
człowieka, której tak są godne, a przecież nie zawsze i wszędzie 
jej doznają, ehoć ta  opieka nie w ym aga prawie niczego więcej, 
jeno tego, aby tych lubych stworzeń nie niepokoić i nie wytępiać 
lekkomyślnie. Tymczasem nie dosyć, że we W łoszech, gdzie za ­
równo kw itną sztuki i rozbójnictwo, tym kra ju  próżniactwa i żar-
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octwa, bo W łoch  zazdrości bocianowi żaby, a  sowie p ło m y k ó w c e j  
szczura ,  i sani zeżera  oba te sp e cy a ły  i w ie le  innych podobnych, 
n ie  dosyć na  teru, że w Hiszpanii ,  k tórej też w cale  nie ma co 
zazdrośc ić ,  tak  sam o j a k  Grecyi, te  lube, a  t a k  poży teczne  p ta s  
s z ę ta  k rociam i by w a ją  zeżerane,  nie p rz e p u sz c z a ją c  naw e t  j a ­
skó łkom  i słowikom , toć i u nas  skow ronki,  czeczotki, czyże, 
t r zn a d le  b y w a ją  aż  zanadto  łowione d la  sm akoszów , k tórych  
bogiem p ó łm i s e k ; te  i inne śp ie w ak i  w ychw ytu je  s tadam i próż- 
n iacza  czereda  p ta szn ików , za sy p u ją c  nimi ta rg i  m ia s t  naszych ,  

s łow ik i  / r o z w a la ją  ty s iącam i w y ław ia ć  obcym włóczęgom  z Mo­
ra w y ,  Czech i P ru s  za  n ikczem ną  opłatą , chciwi ta k  b rudnego  
zysku ,  m nie js i  i w ięks i w łaścic iele ,  w ieśn iacy  i n iew ieśn iacy ,  
ab y  to b iedne p tac tw o  p ak o w a n e  do c iasnych  k la te k  w g o rąc u  
i sm rodzie  se tk am i ginęło , a on złodziej na  n iedob itkach  zarobił  
tyle, a b y  aż do nas tępu jące j  w iosny w ygodnie  m ógł p różnow ać 
i znow u p rzy jść  o k rad a ć  k ra j  nasz z na jp iękn ie jsze j  ozdoby. 
Z re sz tą  nie o g lą d a jm y  się n ig d y  n a  to i n igdy  nie w ym aw ia jm y  
się tern, że u są s ia d a  t a k  sam o się  dzieje ,  albo n a w e t  gorze j 
jeszcze ,  boć przecie  d la tego , że s ą s ia d  m a rno traw ca ,  złodziej 
lub p ijak , nam  m ieszkającym  z nim o ściaee nie na leży  być  t a ­
k im i sam ym i.  O w szem , g d y  m y u siebie będz iem  gospodarow ali ,  
j a k  Bóg przykazał ,  zn a jd z iem y  sposób i n a  są s iad a ,  g d y b y  n ie  
b y ł  ta k im ,  ja k im  być powinien. W szy s tk im  zaś ,u rzędom  św ie ­
ck im  i duchow nym , w szy s tk im  nauczycie lom  w szkołach, m iano ­
wicie ludowych, w szy s tk im  ja k ie g o b ą d ź  s tanu  i z a t ru d n ie n ia  oso ­
bom, za p o b ie g a ją cy m  w y tęp ian iu  zw ie rz ą t  uży tecznych ,  a lb o  
przyna jm n ie j  nieszkodliw ych, będących  ozdobą i p rzy rodzonem  
bogac tw em  kra ju ,  więc też i p tactwa, szczera  na leży  się w dz ię ­
czność od w szys tk ich ,  co te  rzeczy  rozum ie ją  i należycie  ocenia ją ,  
w szy s tk  o jedno , czy  ze s tanow iska  n au kow ego  bad a n ia  k ra ju  
i szanow an ia  je g o  p rzyrodzonego  bogac tw a, czy też ze s t a n o ­
w isk a  rozum nego  postępow ego  g o sp o d a rs tw a  i pow szechnego 
poży tk u .

6. Krzykacze.
Do działu  k r z y k a c z ó w  n a le ż y  ty lk o  6 ga tunków , m ia ­

n o w ic ie :  k o z o d ó j ,  j e r z y k ,  d u d e k ,  ż o ł n a ,  z i m o r o d e k  
i k r a s n o w r o n f c a .  W szy s tk ie  żyw ią  się ow adam i i robakam i : 
p rz e to  na leżą  do p ta k ó w  b e z w z g lę d n ie  poży tecznych  i zasługu ją  
pod  k a ż d y m  w zg lędem  na ochronę i ossrczędzauie.

2
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K o z o d ó j ,  także d r z y  m 1 i k i e m lub 1 e 1 k i  e ni zwany, 
przebyw a w lasach liściastych, zaroślach i sadach. Jako ptak 
nocny przepędza dzień spokojnie na ziemi w gęstwinie, albo na 
starem  drzewie, siadając nizko. Od zmroku do brzasku la ta  jak  
nietoperze i sowy za żywnością, sk ładającą się z owadów, zw ła­
szcza chrabąszczów, czerwczyków, żuków, świerszczów, tudzież 
ciem, a naw et komarów. A że gąsienice wielu ciem należą do 
największych szkodników leśnych, kozodój wyławianiem ich 
staje się nader pożytecznym i na tem większą zasługuje ochronę, 
że jak  indziej tak i u nas jest  ptakiem dosyć rzadkim. Uganiając 
za owadami, zbliża się kozodój czasem do folwarków, zabudo­
wań gospodarskich, stajen i obór, mianowicie nieopodal -lasu po­
łożonych, co dało niezawodnie powód do głupiego przesądu, j a ­
koby  ptak ten ssał kozy lub krowy.

J e r z y k ,  może dlatego tak  nazwany, iż do nas przylatuje 
pod koniec kwietnia, około św. Jerzego, przebywa gromadnie 
koło wież, starych i wysokich budynków, samotnych zamczysk 
i wysokich skał, żywi się jak  jaskółka la ta jącym i owadami. G ó­
rale tatrzańscy zowią go t u r n i o w c e m  (od turni).

D u d e k ,  miejscami także ł u b k i e m ,  na Rusi w u d w u d e m  
zwany, przebywa po brzegach lasów i k rzakach otaczających 
pola, łąki i pastwiska, żywiąc się tutaj wszelakiem robactwem, 
które nietylko po ziemi zbiera, ale także  z ziemi, gnoju, nawozu 
wydobywa. Niepokojony opuszcza miejsce dotychczasowego po­
bytu swTego.

Ż o ł n a ,  także s z u r k ą lub j u r k i e m zwana, żywi się 
tylko owadami, szczególnie błonkówkami, np. osami, trzmielami, 
między którymi porwie czasem także pszczołę. Owady te chwy­
ta  ja k  jaskółka w powietrzu łub z powierzchni wody porywa 
w pełnym locie.

Z i m o r o d e k ,  od wczesnego wywodzenia piskląt tak zwany, 
p tak piękny, lecz rzadki, przebywa nad czystemi rzeczkami, 
strumieniami lub młynówkami leśnemi, lub przynajmniej poro- 
słemi po obu brzegach drzewiną i żywi się owadami wodnymi, 
którymi także młode karmi, jakoteż małemi rybkami, np. strzel- 
blami, kiełbikami. Jako  p tak  rzadki i niewielki nie może stać 
się szkodliwym.

K r a s n o w r o n k a  k r a s k a ,  odznaczająca się wraz z zi­
morodkiem i żołną bardzo pięknem upierzeniem, żywi się koni­
kami polnymi, szarańczą, chrząszczami, gąsienicami, małemi
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m yszkam i i żabkami. Siada na kopicach zboża w polu, szukając 
owadów ; zboża nie lubi. Niszcząc między innymi gąsienice mo­
tylów lasom szkodliwe, np. mniszki (Liparis monacha), na które 
inne ptactwo nie idzie, czyni w gospodarstw ie leśnem wielką 
przysługę.

Z wszystkich  krzykaezów zimorodek jeden stale u nas za­
mieszkuje; reszta przybywa tylko na lato.

Łażące czyli Laźce.
Ten dział obejmuje same bezwzględnie bardzo pożyteczne 

ptaki, k u k u ł k ę  i w ą g ł o w a ,  przybywające do nas ty tko na 
lato, i ośm rozmaitych d z i ę c i o ł ó w  stale u nas zamieszkałych.

K u k u ł k a  znoszeniem jaj w gniazdach innych ptaków 
tym wprawdzie wyrządza k rzyw dę; nie jes t  ona wszakże tak  
znaczna, ho wogóle kukułek u nas nie ma zbyt wiele, a pożytek, 
k tó ry  ten p tak przynosi zjadaniem wielkiej ilości gąsienic, mia­
nowicie włochatych, następnie chrząszczy, ich gąsienic i poezwa- 
rek, sowicie j ą  wynagradza. Jestto  jeden z najpożyteczniejszych 
p taków  leśnych. Uważano także, że kukułki w czasie wędrówek 
swoich zatrzymują się po całych tygodniach w lasach nawiedzo­
nych przez gąsienice. Żeby się kukułka w starości zamieniała 
w p taka  drapieżnego, jes t  jednem z onych wielu głupstw, któ- 
reby już raz czas było porzucić.

W ą g ł ó w  czyli k r ę t o g ł ó w ,  bawiący zarówno jak  ku ­
ku łka  u nas tylko przez lato, przebyw a w lasach liściastych 
w pobliżu łąk  i pól ornych, w gajach między polami, w sadach, 
zaroślach; w lecie idzie także na pola zasadzone kapustą  i inną 
jarzyną . Żywi się przedewszystkiem mrówkami i poczwarkami 
m rów czem i; prócz tego zbiera po ziemi, w trawie, po liściach 
i gałęziach drzew i krzewów wszelkie liszki i poczwarki owa­
dów, s ta jąc  się tem pożyteczniejszym, iż dość liczną wychowuje 
rodzinę, 7— 11 młodych, nie rozmnażając się mimo to znacznie, 
gdyż przez mnogich nieprzyjaciół wiele ich ginie.

Wydobywaniem rozmaitych owadów nader szkodliwych 
z poza kory drzew wszystkie d z i ę c i o ł y ,  które lud ż o ł n a m i  
zowie, lasom nieocenione wyświadczają usługi. Mimo to jeszcze 
dosyć rozpowszechniony jest  przesąd, nawet między ludźmi, 
u k tórycbby nie należało spodziewać się go: jakoby dzięeioły 
wyrębywaniem dziur w zdrowych drzewach i ich kaleczeniem 
wyrządzały szkody. W szakże gruntowniejsi znawcy i u nas



i indziej przekonali się dostatecznie, że dzięcioły wyjąwszy m o­
że czasu lęgu, zdrowych drzew nie dziurawią, lecz już  nadpsute 
a za tem  od owadów nawiedzone. Powtóre niema tu wcale o co 
sp ie r a ć  się, cóż bowiem jes t  lepszem i korzystniejszem, zepsucie 
kilku drzew, gdyby tak rzeczywiście było przez dzięcioły, czy 
też kilku lub kilkunastu morgów przez korniki i inne owady 
zgubne dla lasów? Strzelanie zatem tych ptaków i wszelkich 
innych pożytecznych jes t  nie nietylko pustotą i swawolą, ale 

est o n e  jeszcze ezemś gorszem.
„Nie mogą dosyć mego oburzenia wyrazić nad naszymi 

leśniczymi i ich barbarzyństw em  w tym względzie i lekkomyśl­
nością naszych myśliwych w Polsce*, są słowa K . lir. Wodzie- 
kiego, „pierwsi nietylko że nie wzbraniają wybierania piskląt, 
lecz częstokroć na pieczyste zabijają sobie większe gatunki, 
drudzy wracając z polowania, wystrzeliwują strzelby — do cze­
go ? — do dzięciołów 1 to z zabawy, niepomni, że milijony owa­
dów przym nażają  zabiciem każdego dzięcioła! Ileż tych poży ­
tecznych ptaków napotykałem w torbach strzelców lub przybi­
tych na d rzw iach ! Pomsta za te ofiary, niestety, nie pada na 
sprawców, lecz na właścicieli*.

D z i ę c i o ł  b i a ł o g r z b i e t n y  je s t  u nas w zimowych mie­
siącach pospolity.

D z i ę c i o ł  p s t r y  w i ę k s z y ,  z wszystkich dzięciołów 
najpospolitszy tak w równinach jak  w górach, w lecie lasu nie 
opuszcza, żywiąc się tutaj liszkami, gąsienicami, ja jkam i, po- 
czwarkami, chrząszczami, w zimie nasieniem drzew szpilkowych. 
Mrówek nie j e /

D z i ę c i o ł  p s t r y  ś r e d n i ,  dosyć rzadki, zamieszkuje 
równiny i lasy liściaste, dla drzew leśnych i owocowych zarówno 
pożyteczny.

D z i ę c i o ł  p s t r y  m a ł y  odwiedza w miesiącach zimo­
wych ogrody i sady, gdzie przez zbieranie ja jek  owadów i ich 
poczwarek, a szczególnie przez wydobywanie ich z pod kory 
drzew staje się nader pożytecznym.

D z i ę c i o ł  t r ó j  p a l  c z a s ty ,  zamieszkujący wyłącznie 
lasy karpackie, i d z i ę c i o ł  c z a r n y  wstrzymują rozmnażanie 
się korników niezmordowanem szukaniem i poczwarek. Przy tej 
pracy odłamują one zarobaczoną korę, wydobywając z niej 
szkodniki.
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D z i ę c i o ł  z i e l o n y ,  wszędzie pospoli ty ,  nie posuw a się 
daleko  w góry, nie lubi ciemnych borów, woli ś ród leśne  m iejsca 
o tw ar te ,  odw iedza  ta k ż e  g a je  w śród  pól położone, a w zimie 
sady. U lu b io n ą  żyw nością  je g o  są  m rów ki,  poczw ark i m rów cze  
i w sze lak ie  inne, k tó re  w mchu, trawie, m iałkie j ziemi w y s z u ­
kuje ,  n iem nie j za k o rą  drzew  u k ry w a ją c e  się  ch rząszcze

D z i ę c i o ł  p s z c z o l a r z ,  lub iący  p rze b y w a ć  w la sach  
l iśc iastych i ga jach  m iędzy  polami, o d w ie d z a  w zimie ta k ż e  
ogrody, żywi się m rów kam i,  a g d y  tych n iem a, p oezw arkam i 
innych  ow adów  ukry tem i w ziemi i za  k o rą  drzew, k tóre  ta k że  
po łą k ac h  i p as tw isk ac h  zbiera.

8. Kuraki.
Do tego działu  p ta c tw a  na leżą  u nas  g o ł ę b i e ,  g ł u s z e c ,  

c i e t r z e w ,  j a r z ą b e k ,  k u r o p a t w a  i p r z e p i ó r k a .  G o­
łębie i p rze p ió rk i  p rz y b y w a ją  do nas  ty lko  na  lato, re sz ta  s ta le  
u nas  m ieszka.  T e  p ta k i ,  żywiące się  jedne  ja g o d a m i leśnemi, 
n as io n am i rozm aitych  chw astów , pączkam i i liśćmi drzew  leśnych, 
k u ro p a tw y ,  go łęb ie  i j a r z ą b k i  także  l iszkam i i robakam i,  z a s łu ­
g u ją  na  w iększe  oszczędzanie, an iże li  do tąd  doznają .  Głuszców 
w T a t ra c h  i indziej coraz mniej ; tosam o dotyczy  się ja rząbków , 
cietrzewi, k u ro p a tw  i p rzep iórek ,  k tó rych  coraz m nie j d la nie- 
og lędnego  polowania. W  n iek tó rych  okolicach N iem iec, gdzie  
p rzed ośm dziesięciu  la ty  tego p ta c tw a  je szc ze  było  podosta tk iem , 
dziś ja rz ą b k ó w  już  zupełnie n iem a. W pó łnocnych  W ęg rzec h  
już  przed k i lkunas tu  la ty  odezw ano się  z tem, aby  pop rzes tać  
n ie u m ia rk o w an e g o  po low an ia  n a  p tak i .  P rzepiórki,  j a k  w szys tk ie  
inne przez G re cy ą  i W łochy p rze la tu jąc e  ptaki,  n iezm iern ie  c ie r ­
p ią  p rzez  d rap ieżność  i ża r łoczność  W łochów i G reków. W sza k że  
i u nas  przep ió rkom  i p ra w ie  w szy s tk im  innym  do tąd  w ym ie­
n ionym  p takom  nie iepiej się dzieje. W ięc  i u nas  na leża łoby  
zas tanow ić  się n ad  tern gospoda rs tw em  p rzed  czasem .

P r z e p i ó r k a  mianowicie, p rze b y w a jąc a  u nas  ty lko  w po­
lach zasianych zbożem, prosem, t a ta rk ą ,  grochem, w yką, m akiem  
i r z e p a k ie m ,  zb iera  leżące  na  ziemi nas io n a  tych  roślin , a zatem 
z ia rno  człowiekowi już  n a  nic n ie p rz y d a tn e ,  p rzy tem  je d n a k  
t a k ż e  nas io n a  w sze lak ich  chw astów  i rozm aite  owady, liszki i po ­
czwarki,  cbrząszezyld ,  s ikork i  i pająki.  W y w o d z ą c  p rzy tem  lic zn ą  
rodzinę, s k ł a d a j ą c ą  się  z 8 do 16 głów, d la  pól s ta je  się bardzo  
poźyteczuą .  P rzy  szczupłej liczbie p tak ó w  pożytecznych, p rzeby-
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w ających  wyłącznie w polu i coraz zm niejsza jącej  się ich liczbie 
słuszn ie  dom aga  się  Giebel ( V o g e l s c h u t z b u e h ,  155) zakazu  
w y tęp ian ia  p rzep iórk i .  Z dan iem  tego uczonego 10 ta la ram i nie 
op łacanoby  dos ta teczn ie  p rzep ió rk i  w ed ług  jej ro ln iczo-gospodar-  
skiej wartości.

G o ł ę b i e  tak  dzikie, k tórych u nas  trzy  g a tu n k i  p rz e b y ­
w a j ą  tj. b u c z e k ,  ta k że  h u  r  k o t e m  i s i n i a k i e m  zw a n y ,  
g r z y w a c z  i t u r k a w k a ,  j a k  sw ojsk ie  u w a ż a ją  u nas n iem al 
w szędzie  za p tak i  szkodliwe zasiew om  i dachom. Z obaczym y , 
czy to praw da.  W e F ra n c y i  przy  końcu zesz łego  w ieku  za c z a ­
sów rewolucyi lud zburzyw szy  w n ieszczęsnym  sz a le  wiele ko­
ściołów, zam ków  i innych zabudow ań ,  k tó re  ju ż  d la teg o  na leża ło  
oszczędzić, że by ły  zaby tkam i daw n y c h  w ieków, nie przepuścił  
naw e t  go łębnikom  i gołębiom  d la tego ,  że ich najw ięcej miano 
po dworach. Nie wiedziano, czy  też w g łup im  sza le  zapom niano , 
że gołębie w yszuku ją  pilnie nas iona bardzo  w ielu chw as tów  z a ­
n ieczyszcza jących  zboże. W ne t  też w nie jednej okolicy, gd z ie  
p rzed tem  czyściutk ie miewano zboże, zaczęto  j e  m iew ać pe łne  
nasion rozm aitych  chw astów , a  słomę m a łą  i n ik łą .  Z m ia rk o ­
w aw szy  wreszcie, skąd  to poszło, dbals i  gospodarze  p rzy  w y ­
puszczan iu  w d z ierżaw ę wsi lub fo lw arków  swoich kładli i ten 
w arunek ,  aby  dz ie rżaw cy  na dziedz ińcach  fo lw arcznych u t r z y ­
m yw ali  go łębn ik i  z gołębiami. Zupełn ie  tosam o dośw iadczen ie  
zrobiono ta k ż e  u nas  w Podhorodcach w S try jsk iem , D opóki tam  
t rzym ano  wiele gołębi, dopó ty  zboże było p iękn ie jsze ,  a c h w a ­
s tów nie ty le  s ię  rodziło. O dkąd  zan iechano t r z y m a n ia  gołębi, 
zboża w p raw dzie  nie było więcej, a le  chw astów  za  to moc. 
I  w Belgii  u w aż a ją  go łęb ie  za najlepszych p lew iarzy .  P ra w d a ,  
że go łęb ie  szuka ją  żywności po świeżo zas ianych  połach, zw aży ć  
j e d n a k  należy, że gołębie n ie w ygrzebu ją  i nie w ydz ióbu ją  
z ia rna ,  k tó re  je s t  pod ziemią, lecz zb ie ra ją  to ty lko, co leży 
na  w ierzchu, coby więc albo w cale nie zeszło, albo g d y b y  i ze ­
szło, d la  s łabego  za k o rzen ia  s ła b ą  i n ik łą  w yda ło  roślinę .  Po- 
w tóre kury ,  kaczki domow e, jeżeli n iem a w pobliżu wody, gęsi 
i inny drób  też idą  w pole i ob jadają  zboże, a  p rzec ież  n ik t  nie 
powie, że to p tac tw o  nie m a  wartości,  że je  d la tego  t rze b a  w y ­
tępić. Co do dachów, w szys tko ,  co j e  zabezpiecza od ognia , up. 
g d y b y  by ły  s łom ą poszyte, m aczanie  sn o p k ó w  w rza d k o  rozro ­
bionej głinie, zabezp iecza  j e  ta k ż e  od gołębi.  A za tem  i gołębie 
nie są  p tactw em  tak  szkodliwem , aby  żadnego nie m ia ły  zna-

t
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czenia  w gospodars tw ie ,  owszem  jeże l i  u ja k ieg o b ą d ż  zw ierzęc ia  
s t ro n a  poży teczna  p rzew yższa  szkod liw ą, a  n iek iedy  p rzyna jm n ie j  
je  w yrów nyw a, już ono s ta je  się  uży tcc zn e m ,  a w y tęp ian ie  jego 
okazu je  się zaw sze  szkodliw em , j a k  tego  w łaśn ie  na  gołębiach 
dośw iadczono  we F ra n c y i ,  gdzie  rac h u n k iem  dowiedziono, że 
przez ich w yniszczen ie  odję to  krajowi rocznie 42 .000  ce tn a ró w  
m ięsa .  W reszc ie  w A nglii  gnój go łęb i  zda leka  s p ro w a d z a ją  i d o ­
b rze  go p łacą ,  używ a jąc  go z bardzo  pom yślnym  skutk iem  do 
naw ożen ia  ziemi g l in k ó w a te j  i zimnej pod pszenicę i jęczm ień .

9. Ptaki brodzące.
M iędzy  b rodzącym i c z a p l a  s i w a ,  p rz e b y w a ją c a  u n a s  

nad  wodam i od m a rc a  do paźdz ie rn ika ,  żywi się p rz e w a ż ­
n ie  rybam i,  a  g d y  ich niema, żabam i i pocz w ark am i ow adów  
żyjących  w w o d z ie ; p o ry w a  także  p isk lę ta  p takom  gn ieżdżącym  
s ię  koło  w ody  w szu w a rz e  i trzcinie. J e s t  to za tem  szkodnik.

N iem niej do b rodzących  na leżą  b ą k i ,  m ianowicie  b ą c z e k  
czyli h u c z e k ,  b ą k  ezyli h u k  i ś l e p o w r o n ,  p rzebyw a jące  
u nas  przez  lato, podobne  do czapli  p ro w ad zą  życie. Z tego 
w zg lędu  są  to p ta k i  szkodliwe.

Nie lepszy  je s t  b o c i a n  c z a r n y  czyli ś n i a d y ,  także  
h a j  s t  r e m  lub b a g i e m  zw any, k tó ry  pożera ,  co jeno  n a ­
padnie .

B o c i a n  zaś  b i a ł y  dozn a je  u ludu naszego  wogóle p e ­
w nego uszanow ania .  W  Niem czech p rz e ś la d u ją  go. Ż yw i się p rz e ­
w ażnie  g a d a m i i plażami, nie w yjm ując  j a d o w i ty c h ;  ropuch j e d ­
n ak  nie lubi. Łowi z up o d o b an iem  m yszy, a że w la ta  obf i tu ją­
ce w te szkodnik i  poży tecznym  się  s taje , p rz y z n a ją  mu naw et 
je g o  przeciw nicy.  Nie g a rdz i  ow adam i,  ja k k o lw iek  po ryw a  i k re ta ,  
rybkę  lub p isk lę ta ,  gdy  j e  gdzie n ad y b ie  n a  ziemi. W  dawnej 
T esa l i i  zabicie boc iana  śm ierc ią  k a rano .  Niechaj ja k  dotąd, ta k  
i nada l  doznaje  u nas op iek i  i gosścinności,  skoro sam i nie j a ­
dam y  jeszcze  ż a b ').

D r o p ,  ży jącym i s ta d am i w rozległych suchych  równinach  
bez leśnych  i w śród  up raw n y ch  pól Podola, W ołyn ia  i U kra iny .

1) Wszystkim miłośnikom przyrody polecamy piękną przez prof. 
Dra E. Janotę śkreśloną monografiją p t. „B ocian . O powiadania , 
spostrzeżenia i  uwagi. Lwów. 18 7 6 “.
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Żywi się  ziarnem , t raw ą ,  oziminą, j a r z y n ą  i ow adam i.  G d y b y  
się  gdzie w wielkiej zna jdow ał ilości, m óg łby  być szkodliw ym  
dla  pól. *

D e r k a c z  p rzybyw ający  do nas  w m aju  w raz  z p rze p ió r ­
kam i i od la tu jący  z niemi we w rześniu ,  p rzeb y w a w zbożach 
i po w ilgotnych łą k a c h :  żywi się  nas ionam i i o w ad am i szkodli-  
wymi, j a k o te ź  r o b a k a m i ; czasem  porwie i z jada  p isk lę ta  p tak ó w  
g n ie żdżących  się na  ziemi, g d y  j e  zdybie. W ięc  obok  n ie jak ie j  
zko dy, p rzynosi  ta k ż e  kerzyści.

Ż ó r a w  wreszcie, d ż d ż o w n i k ,  c z a j k a ,  k u l i k i ,  b e ­
k a s y ,  c l i r ó  ś c i e l ,  k u r k i  w o d n e  i ł y s k a  s ą  p takam i po­
żytecznym i,  gdy ż g łów nem  ich pożyw ieniem  są  ow ady  i robac tw o  
b ło tne  i w odne. Ł y s k a  ik ry  nie je .  P rócz d r o p i a  resz ta  w y ­
mienionych tu ta j  b rodzących  p r z y b y w a  ty lko na lato  do nas.

10. Pływaki.
Między p ły w a k a m i g ę ś  d z i k a  od głosu swego ta k ż e  

g§gaivq, zw ana ,  baw i u n a s  od m a rc a  do w rz eśn ia  n a  bagnach  
i m oczarach , żywi się nas ionam i i roślinam i.  W  nocy wychodzi 
n a  żer na role i tu ta j  może w yrządz ić  szkody .  Gęś sw o jska  p o ­
chodzi od niej.

T r a c z e ,  n u r  o g  ę ś, d ł u g  o d z i ó b i b i e 1 a c z e k p r z y ­
b y w a ją  do nas  n a  zimę, żyw ią  sie robac tw em  wodnem, p ła z a ­
mi, g łów n ie  zaś  rybam i i ikrą i tern s ta ją  się szkod liw ym i dla 
g o sp o d a rs tw a  rybnego.

Z p e r k o z ó w  d w u c z u b n v  czyli p e r  n i k o z a, p rze ­
byw ający  u nas od m a rc a  do paźdz ie rn ika ,  żyje ow adam i w o d ­
nymi, ik rą  i d robną  ry b k ą ,  czem n a  s ta w ac h  z n a ry b k ie m  s z k o ­
d liwym się s ta je .  N ależy  on j e d n a k  do pięknych  ozdób w ód n a ­
szych , a sposobem życia, m ianow icie  n a d z w y c z a jn ą  tro sk l iw ośc ią  
rodzic ielską około m łodych, zn iew ala  sobie  m iłośników przyrody . 
D w a inne ga tunk i  perkazów , m n i e j s z y  i r d z a w o s z y j n y ,  
baw iące u nas  także  ty lko przez lato  (od m a rc a  do lis topada), 
p ro w a d z ą  podobny sposób życia j a k  pern ikoza.

T rz y  ga tunk i  n u r ó w ,  r d z a w o g a r d l i s t y ,  c z a r n o -  
s z y j n y  i l o d o w i e c ,  p rzy b y w a jące  do nas  n a  zimę (od li­
stopada do m arca)  żywią się ry b am i S tąd  zalicza się je  do 
szkodliwych ptaków.

R y b o ł ó w k i  czyli r y b i t w y ,  bawiące u nas  przez lato, 
ub iane  od p rzy ro d n ik ó w  dla p ię k n eg o  k sz ta ł tu  sw ego  i powab-
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nych ruchów, zresztą ,  ani pierzeni an i  m ięsem  sw ojem  na nic 
n ie p rz y d a tn e ,  ż y ją  r y b k a m i ,  żabkam i,  g ło w ac za m i,  ow adam i,  ro* 
bakam i w odnym i,  sk o rup iakam i i m ałżam i.  S łuszn ie  oburza ją!  
się p rzy rodn icy  na  nicponiów, s t rze la jących  j e  d la  w p ra w y ł  
z pusto ty .

M e w a  ś m i e s z k a ,  od n iem iłego, j akby  och ryp łego  głosu 
t a k  z w a n a ,  la tem na wodach u nas  pospolita  i aż do lis topada  
n iek iedy  baw iąca ,  żyje  r y b ą  żyw ą i m a rtw ą ,  p rzy tem  ta k że  
śc ierw em  i m ięczaki.  Ani m ięso ,  an i  p ie rz e  je j  n a  n ic nie j e s t  
p rzy d a tn e .

K a c z k i  zasię , m iędzy k tó ry m i trzy ga tunk i p rzybyw ają  
na  lato, ośm g a tu n k ó w  n a  zimę, a j e d e n  s ta le  u nas  bawi, w y ­
ław ian iem  n a j rozm ai tszego  ro b a c tw a  w o d n eg o  s ta ją  się p takam i 
pożytecznym i.  R y b y  rzadko  k ie d y  biorą. B y łoby  za tem  bardzo  
do życzenia , a  w po low an iu  n a  n ie  zachow ano  pew ne u m ia r ­
kow anie ,  a p rze d ew szy s tk iem  nie zab ie rano  im ja j  podczas lęgu.

Z tego  pob ieżn ie  skreś lonego  obrezu p ta c tw a  k ra jow ego  
ta k  s ta le  u nas  zam ieszka łego  ( jest ich do 66 ga tunków ), jako- 
też n a  p ew ie n  ty lko  czas, tj. n a  lato  lub zimę do n a s  p rz y b y ­
w ającego , albo w reszc ie  ty lko  w  czas ie  przelotu w iosennego  do 
k ra in  dalej n a  północ położonych i je s iennego  do k ra in  po łu ­
dniowych c iep le jszych  po jaw ia jącego  się u nas  (a tych  j e s t  ze 
120 gatunków),  widzimy, że z tej w ielkiej liczby p ta k ó w  je s t  
bardzo  m ało  w yłączn ie  szkodliw ych , owszem n a jw ięk sz ą  część 
je s t  pożyteczną P rz y  k aż d y m  rodzaju  i n iem al p rzy  każdym  
g a tu n k u  w sk az a l iśm y  żyw ność  w edług  spos t rzeżeń  na jce ln ie jszych  
badaczów ta k  k ra jow ych  j a k  zag ran ic zn y c h ,  gdyż  ta  p rzekouu je  
d os ta teczn ie  o tern, j a k  w ie lk ie  usługi w szys tk im  gałęz iom  go­
spodars tw a  k ra jow ego  p tactw o oddaw ać może i oddaje, gdyby  
je  należycie  oebroniano  i s ta rano  się o je g o  rozm nażanie.

D la tern lepszego p rzekonan ia  cz y te ln ik a  o p raw dzie  tego 
tw ie rdzen ia  p rzy toczym y  jeszcze k ilka p rzy k ład ó w  nap rzód  szkód, 
ja k ie  w gospodars tw ie  w y rz ą d z a ją  myszy, pędrak i i inne owady, 
a  potem, o ile w tym  względzie ptaki lub inne zw ie rzę ta  w po­
moc nam  p rzybyw ają .  Rozum ie się sam o przez się, że im mniej 
gdz ie  p ta c tw a  pożytecznego, ta m  też szkody  pom ienione są  wię­
ksze ,  że za tem  chcąc z góry  zapob iegać  ty m  szkodom , żadną
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m ia rą  n a  przerzedzan ie  i w y tęp ian ie  p ta c tw a  i ja k ich b ą d ź  in n y c h -  
poży tecznych  zw ie rzą t  zezwalać n ie  należy.

Co do m y s z y  w okolicach ,  gdz ie  j u ż  d a je  się czuć uby  
tek p 2  lców żyw iących  się  nimi np. sów, sokołów , wron, srok 
!tp., ilość tych  szkodn ików  i w ie lkość  szkód w y rz ą d z a n y c h  przez 
nie bajecznych dochodzi rozm iarów . T a k  np. w pow iec ie  S aw ern -  
skim  w A lzacyi w r. 1822 w p rzec iągu  14 dni ub ito  1 5 7 0 .0 0 0  
myszy. W  lecie 1830 r. w pew nej okolicy  N iem iec  zn iszczyły  
one ze szczę tem  522  m o rg i  m łodego lasu bukow ego , z d rz e w k a ­
mi m ającem i 6 do 12 la t .  W  r. 1849 w K ra k o w sk im  w okolicy 
m ogilsk ie j ,  u p. P. t a k  w ie le  n am noży ło  się  m yszy ,  że p o g r y z ł ­
szy ko rzonk i koniczyny , doszczętn ie  j ą  zniszczyły .  P sze n ica  mimo 
na jp iękn ie jsze j  je s ien i  r z e d n ia ła  co dzień  więcej, na  śc ie rn isku  
pszen icznem  by ły  k roc ie  k ry jó w ek  mysich a w każdej o d k o p a ­
nej norze  było m ożna zna leźć  p raw ie  pó łto ra  d ec y l i t ra  n a jp ię k ­
niejszej pszenicy. K l ę s k a  nas tęp n e g o  roku  (1850) m ogła  b y ła  
dojść rozm iarów  z a t rw a ż a ją c y c h ,  j a k  to spo tka ło  p. P. Myszy 
ro iły  się w kon iczyn ie ,  n a  polach pszenicznych  i z iem n iaczyskach .  
D obroczynna  r ę k a  Boża w s trz y m a ła  k lę sk ę ,  a  w r. 1850 n ik t  
już  nie n a rz e k a ł  na  m y s z y ,  w s ie rpn iu  bow iem  p rzy lec ia ły  b a r ­
dzo licznie m y s z o ł o w y ,  i b ł o t n i a k i  i w raz  z m y s z o ł o ­
w a m i  w ł o c h a t y m i ,  k tó re  przez  zimę pozosta ły ,  i j a s t r z ę ­
b i a m i  wytępiły  m y s z y ,  k tó ry ch  an i  s tudn iam i ,  ani row am i w o ­
d ą  zalanym i nie było m o ż n a  zn iszczyć .  W  r. 1856 w N iem czech 
m iędzy  m ias tam i G ota  i Erfurcem na 15 -k i lo m e tro w e j  p rze s trzen i  
m usiano zorać  3550 do 5327 morgów zniszczonych przez myszy. 
W  powiecie M ersebu rsk im  ceniono w tym roku szkody  w z iarn ie  
z każdego  m orgu na 2 Ł/2 do 3 ta larów , n ie l icząc szkody pon ie ­
sionej w słomie itd. W  pobliżu  W ro c ław ia  w pew ne j  w iększe  
posiadłości w sie rpn iu  i w rześn iu  1857 r. n a łap a n o  przeszło 
200.000 m y sz y ;  zapłacono za  to do 70 zł. W  k się s tw ie  D essaw -  
sk iem  pewien w ięk szy  p o s ia d ac z  z iem sk i  ob liczy ł  szkody ,  k tó re  
mn w roku 1856 m y sz y  w polu, n a  łą k ac h  i w s todo łach  z r z ą ­
dziły, na przeszło 20.000 złr. Innem u  m n ie jszem u  gospodarzow i 
tam że, k tó ry  spodz iew ał się wymłócić do 10 ko rcy  żyta,  7 ' /g k o r ­
ca  jęczm ien ia  i 6 ko rcy  owsa, m yszy w szy s tk o  z jad ły ,  z o s ta ­
w iwszy mu ty lko  ćwierć ży ta .  U  innego jeszcze właścic iela; gdy  
na m yszy  zrobiono polowanie, ubito ich w jednej s todole  p rz e ­
szło 2000. W  jes ien i  r. 1863 m yszy  w n iek tórych  okolicach Czech 
w ie lk ie  p o ro b i ły  szkody w sadach , z jad łszy  owoce n a  d rzew ach
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Co tu powiedziano o myszach, dotyczy się zar ówno szczu­
rów i norników. Innym  nader niebezpiecznym szko dnikiem są 
c h r a b ą s z c z e ,  zjawiające się eo trzeci lub czwarty rok, i p ę ­
d r a k i .  W r. 1860 pewien gospodarz koło Salzmttnde pod Ha- 
r lą  zapłacił w ciągu 3 tygodni za 1200 ćwierci zebranych chra- 
bą8zczów 300 talurów. W latach 1862 i 1863 siedm gmin pod 
Ludweilerem w powiecie trewirskim  utraciło przez pędrak i 
20.000 worków kartofli wartości 20.000 talarów. T a k a  sama lub 
większa była szkoda zrządzooa w tej okolicy przez pędraki 
w innych plonach. W kantonie berneńskim w Szwajcaryi w r. 
1864 według urzędowych sprawozdań zebrano przeszło 563 kor- 
cy czyli 628 milijonów sztuk chrabąszczów, a do 450 korcy pę­
draków. Gdyby to robactwo było ocalało, byłoby w roku 1867 
wzrosło do 64 milijardów. Zważywszy teraz, że pędrak  podczas 
życia swego spotrzebuje co najmniej 1 kilogram korzeni roślin, 
łatwo wyrachować niezmierne szkody, jakie to robactwo w plo­
nach polnych wyrządza. W departamencie Dolnej Sekwany wy­
płacono w r. 1866 za 3140 cetnarów pędraków zebranych mię­
dzy 15. września  a 27. października 7329 złr. W  tymże roku 
w W irtem bergii górnej pędraki zniszczyły groch i kartofle zu­
pełnie, buraków 90, jęczmienia 50, owsa 30 części na 100. W  ro­
ku 1872 wytępiono tamże 230,902.000 chrabąszczów, za co wy­
płacono przeszło 18.200 zlr.

Podobnymi szkodnikami są poczwarki czerwczyka, spręży­
ki, ryjkowce, niektóre z błyszczynkowatych (Nitidulidae), po- 
ezwarki pożytecznych omarlic (Silphae), niszcząc młode buraki 
i wiele innych.

Ogromne s ą  częstokroć szkody wyrządząne w zbożach, 
trawach, jarzynach ogrodowych, roślinach strączkowych, kono­
piach, chmielu, tytoniu, koniczynie, rzepaku  itp. przez gąsienice 
rozmaitych ciem i motyli, mianowicie rolnic (Agrotis), sówek 
(.Hadeua), błyszczki jarzynowki (Plusia gamma), siatki (Neuronia 
popularis), kilku piętnówek (Mamesłra), kośniczki (Xylina grami- 
nis), bielinka kapustnika (Pieris brassicae). W Niemczech, gdzie 
gospodarstwo, dochody i s tra ty ściślejszemu niż u nas poddają 
aehunki, szkody zrządzone w r. 1866 przez owady w plonach 
polnych, ogrodowyeb i sianie w powiecie balbersztadzkim obli­
czono na  449.362, w pow. aszherslebeńskim na 383.333, w pow. 
wernigerodzkim na 150,565 talarów itd. (Kon. części I.)
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Sprawy Towarzystwa.
Z m iłą  w iadom ością  p rzychodzi się  nam  podzielić z C zy­

te ln ikam i.  Oto w Kołomyi u k o ns ty tuow a ł  się oddział naszego 
to w a rz y s tw a  d z ięk i  s ta ran iom  m a jo ra  hr. M e r a v i g l i o .

S ąd zą c  z p ie rw szych  czynności i gorliwej ag itacy i,  k tó rą  
w Kołomyi i w okolicy rozwinię to , m ożem y mieć n iep łonną n a ­
dzieję, że oddział nie ty lk o  pom yśln ie  rozwijać się ale 
ta k ż e  coraz szersze  k ręg i  za ta c z a ć  będzie. Z nam iennym , a  d la 
nas  b a rd z o  rad o śn y m  i pożądanjm i objawieni była obecność w ię ­
kszej l iczby  osób wojskow ych na  p ie rw szem  W alnem  Z ro m a-  
dzeniu.

Zgrom adzen ie  zw ołane  zostało przez  c. k. radcę  N am ies t ­
n ic tw a p. B ańkow sk iego ,  a wzięło w  nim udzia ł  28 oficerów 
i 14 osób cyw ilnych  N a  p rzew odniczącego  w ybrano  jednog łośn ie  
p. p o d p u łk o w n ik a  br.  Vevera, k tó ry  w dłuższej p rzem ow ie p rz e d ­
s taw ił  n a g lą c e  pow ody i konieczność za w iąz an ia  Tow . Ochrony 
zw ierzą t  i za rządz ił  w ybór  w ydziału .

P r e z e s e m  oddziału  w ybrany  zos ta ł  p. m a jo r  hr. M e r a ­
v i g l i o ,  za s tę p c ą  prezesa  c. k. m a jo r  k aw .  br. T e i f e l .  w y ­
d z ia ło w y m i:  dyr.  szko ły  w ydzia ł ,  p. M i k o ł a j  D w e r n i c k i ,  

k a s y e r  p o c z to w y  p. J a n  F r a n u s  z k i e w i c z  i poruczn ik  
p. A 1 f  r  e d K a w e c k i .

P ie r w s z ą  czynnośc ią  obranego  wydziału, było w ydanie ,  po­
niżej umieszczonej odezwy i rozesłanie te jże  w wielk iej liezbie- 
egzem p la rzy  w raz  z l i s tam i  w pisow em i do w szys tk ich  urzędów 
pańs tw ow ych ,  autonom icznych , p ry w a tn y c h ,  do w szys tk ich  szkół, 
parafii ,  s to w arzy szeń  i obszarów  dw orsk ich  obwodu K ołom yjsk iego , 
a  s k u t e k  był taki,  że w p rzec iągu  k ilku  tygodn i w pisa ło  się do 
t o w a r z y s t w a  114 członków, a  to: 42 oficerów', 67 osób cyw ilnych 
1 5 p a ń .  J a k  n a  począ tek  r e z u l ta t  ba rdzo  św ie tny , n ie  pow sta je  
nic innego , j a k  ty lko  now em u oddziałowi, posłać  b ra te rsk ie  po­
zd ro w ie n ie  i życzenie dalszego  powodzenia.

O d e z w a  oddziału  ko łom yjsk iego  b r z m i :

O g ł o s z e n i e .
W s k u te k  zezw olen ia  c. k.  N am ies tn ic tw a  we Lw owie, z a ­

w iązało  zgrom adzen ie  tu te jsz j 'ch  cz łonków  kasynow ych  w dniu 
4. s ie rp n ia  1898. o ddz ia ł  ga l icy jsk iego  T o w a rz y s tw a  ochrony  
z w ie rzą t  w Kołomyi.
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W ydział tego towarzystwa uprasza najuprzejmiej P. T. 
Wielmożnych Panów i Pań  o łaskaw ą opiekę, poparcie i p rzy­
stąpienie ja k  najliczniej do Towarzystwa.

W kładka wynosi do końca grudnia b. r. 50 ct. (1 korona). 
Wpisy do towarzystwa prosi W ydzia ł uskuteczniać na li­

stach wyłożonych : u W p. Accorda, w księgarni Wp. Zyborskiego,
W p. St. Romanowicza, Wp. Unickiego, Wp. Bereźnickiego, 

i w Naroduej Torhowli.
Przy wpisie uprasza się jedną koronę jako wkładkę do 

końca grudnia b. r. uiścić.
Członkowie otrzymają statuta, kar tę  legitymacyjną i m ie­

sięcznik o ochronie i życiu zwierząt.
W ybrany W ydział ma zaszczyt zaprosić łaskaw ych miesz­

kańców i mieszkanki miasta Kołomyj i i okolicy do jaknajliczniej- 
szego przystąpienia do tego Tow arzystw a, gdyż tylko przy 
współudziale najszerszych warst naszego społeczeństwa T o w a­
rzystwo ochrony zwierząt humunitarnem swoim celom zadość 
uczynić może.

Z szacunkiem 

W ydział tow. ochrony zwierząt.
Kołomyja , w sierpniu 1898.

Magistrat miasta Lwowa wydał poniżej umieszczone roz­
porządzenie — czas pokaże, czy sk u teczn e :

O b w i e s z c z e n i e .
Ze względów bezpieczeństwa publicznego zarządza Magi- 

strat, aby psy z rasy  dogów, buldogów i z góry św. Bernarda 
nosiły stale kagańce lub były na krótkiej smyczy po ulicach 
prowadzone a to pod grozą wyłapywania  przez rakarza  i bez­
zwłocznego tępienia.

Opiócz tego pozostają i nadal w mocy postanowienia za ­
warte w obwieszczeniu Magistratu z 13-go stycznia 1898. 
L. 1294. a m ianow ic ie :

a) nakaz, aby  wszelkiego rodzaju psy z natury  złośliwe były 
stałe trzymane na uwięzi;

ó) nakaz bezzwłocznego donoszenia Władzy o dostrzeżonych 
u psa oznakaoh wścieklizny lub jakichkolwiek objawach 
które każą się obawiać wścieklizny :
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c) z a k a z  b e z w a r u n k o w y  w p r o w a d z a n i a  p sów  do p u b l i c z n y c h ,  
l o k a ló w  g o śc in n y c h .

Z  M a g i s t r a tu  k ró l .  s to ł .  m ia s t a .

W e  L w o w ie  13 -go  s i e r p n i a  1898 .

R o z m a i t o ś c i .
Cmentarz dla psów. J ed n a  bogata  A m erykanka  w Nowym 

Jo rk u  kup iła  wielki pałac, przeznacza jąc  go na cmentarz dla psów. 
N ajlepsze  miejsce dostaną  psy, k tó re  za życia odznaczały się boha­
te rsk im  czynem albo pochodzą ze sławnej rodziny. Aie nawet biedne 
psy d o s tan ą  swoje osobne miejsca. J ed n a  amerykańska gazeta podała 
już naw et wzory pomników dla psów. Każdy porządny pies może teraz 
dokonać żywota w Nowym Jorku ,  w błogiej pewności, że kości jego 
po śm ierci nie pójdą w poniewierkę.

K o m o r n i k  w  k ł o p o t a c h .  Menażerya Grajla. bawiąca obecnie 
w K ielcach, zos ta ła  sądownie za ję tą  przez jednego z wierzycieli w ar­
szawskich i oddanr pod  dozór kom isarza  sądowego. Z tego powodu 
w yrodzila  się kłopotliwa sprawa, gdyż właściciel menażcryi odmówił 
żywienia zwierząt , a  obowiązek ten z porządku rzeczy spadł na k o ­
m orn ika ,  k tórem u pozostawało jedno z dwojga: albo troszczyć się 
o zaspokojenie  głodu dzikich zwierząt, albo przez publiczną licytacyę 
sp rzedać  lwy, pan te ry ,  wilki i inne okazy. Ostatecznie wdała się w tę 
sprawę policya i ułatwiła wyjazd menażeryi do L ublina, gdzie p raw do­
podobnie  powtórzy się ta  sama historya.

Ochrona p t a k ó w .  Śpiewaczka Lilii Lehman, żarliwa „członkini" 
wiedeńskiego Towarzystwa ochrony zw ierząt ,  rozesłała  pomiędzy kobiety 
niemieckie w tysiącach egzemplarzy „prośbę p ta szą t" ,  aby panie z a ­
niechały używać ich do ozdoby kapeluszy. „ P taszę ta"  żalą się, że 30  
milionów rokrocznie  ginie ich na to, aby być ozdobą kapeluszy, 30  
milionów śpiewaków, których głosy tyle mogłoby przynieść uprzy jem ­
nienia, a k tórych  dzióbki tępiąc owady, przyczyniłyby się do wzmocnienia 
wydatności pól i  sadów. W ciepłym serdecznym tonie zredagowana 
odezwa, może przecie poruszy czułe serca kobiet i powstrzyma przy­
najm nie j dalsze postępy nieludzkiej mody.

Orangutan i złodziej. Wcale niezwykłą przygodę złodziej­
sk ą  o p isu ją  dzienniki paryskie .  Pewien oficer m arynark i p. V. przy­
wiózł z Borneo niewielkiego orangutana. W ybornie utrzymana i pie­
lęgnow ana małpka nie znała granie fantazyom w k tórych roznmie s ę 
w id n ia ła  zawsze małpia złośliwość, rosnąca wraz z siłą  w m iarę  jak  
samo stworzenie się rozwijało. Po'-wielekroć też o rangutan  zrywał łań­
cuszek stalowy, k tóry  trzymał go na uwięzi, i wówczas najczęściej 
wymykał się do kuchni, gdzie szerzył popłoch wśród służby żeńskiej,  
w skakując n a  ram iona i... zawzięcie całując. Nazwisko tego zwierzątka 
„ Z u lu s" .  Otóż k ilka dni temu Zulus ogromnie się rozgniewał, widząc,
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że nad  sam ym już wieczorem pan  jego  zab ie ra  się do wyjścia. W  s a ­
mej rzeczy pan Y. w ybierał się do t e a t r u ; aby złagodzić sam otne 
chwile, spuścił swego Z ulusa z łańcucha  i zam knął w salonie, gdzie 
zw ierzątko lubiło przebyw ać. C ałe szczęście, że się ta k  stało . P rzed  
sam ą 1 1 -tą  d a ł się słyszeć jak iś  szelest i szczęk drzw i wchodowych; 
złodziej dob ierał się do m ieszkania. Po c w ili był juź w przedpokoju. 
A le zaledw ie w szedł do sa lonu , k leszcze jak ie ś  go chwyciły za szyję 
i złodziej pad ł jak  d ługi z bólu i p rzerażen ia . Zulus tym czasem  p o ­
czął barce  w yprawiać, d rap ać  i szarpać  przybysza, w rzeszcząc pełną 
gardzie lą . Z biegła się służba, nadbieg li sąsiedzi i z trudnośc ią  zdołano 
poskrom ić rozjuszone zw ierzątko. —  Z łodzie ja , s traszn ie  pokaleczo­
nego przeniesiono do sąsiedn ie j ap tek i, gdzie po upływie godziny za ­
ledw ie odzyskał przytom ność. O dzyskał ją  jed n ak  n iezupełnie, p rz e ­
strach  oddzia ła ł nań tak  silnie, że zwaryował.

Szczyt tresury. W  te a trz e  „A pollo11 w B erlin ie p roduku je  się 
Jean  C lerm ont sz tu czk ą  pod ty tu łem  „E in  G eburstagm orgen in  B a ie rn " , 
w k tó re j ro lę  aktorów  odgryw ają zw ierzęta, rzeczyw iście zadziw iająco 
w ytresow ane. A są  to p rzedstaw iciele różnych rzęd ó w : kucyk apo rtu je  
num erow aną bieliznę, k ocu r skacze w zawody z pinczem , dwa koguty 
p ie ją  na  rozkaz, jeden  po drugim , św inka p ije  z flaszki, ect., a le 
szczytem  tre su ry  je s t  g ra  psa na fortep ian ie , k tó ry  bez om yłki p o ­
tra fi koncertow o o d eg rać : „D es Som m ers le tz te  R o se11, a pies g ra
rzeczyw iście, a  nie tak  jak  ów pies na  sam ogrającym  fortepianie, 
o czem swojego czasu donosiliśm y.

Nie drażnij. Z B aran  donoszą : Podczas w yładow ania pociągu 
m enażeryi K lu d sk ieg o  w ydarzył się pewnem u rzeźnikow i bardzo nie­
m iły w ypadek. R zeźnik, chcąc p o d rażn ić  słonia, duł mu do trąby  z a ­
palony kaw ałek  cygara. Słoń sparzyw szy się, tak  się rozgniew ał, że 
źchwycił trą b ą  rzeźn ika, podniósł go w górę i rzuc ił o ziem ię. R z e -  
sn ika  ciężko poturbow anego odesłano do szp ita la .

Szkodliwość wróbli. P re fe k tu ra  departam en tu  Sekw any ro ­
zesłała okólnik do rolników  w okolicy P aryża  z zapytaniem  co do 
użyteczności, lub szkodliw ości wróbli względem rolnictw a. R ezu lta t 
tych  dowodzeń, zestaw iony przez V ineey, okazał się d la  wróbli n ie ­
korzystny. O bojętnie na tę  kw estyę zapa tru je  się 17 gm in, k tó re  
w róbla n ie  uw ażają  an i w p taku  szkodliw ego, an i za użytecznego, 46 
gmin żąda w ytępienia tego p tactw a , a 5 tylko dom aga się dlań  opieki. 
Gminy, n ieprzy jazne pragną, by praw o dozwoliło im strze lać  do w ró­
bli w każdej porze roku . S tra ty  w zbiorach, w yrządzone przez wróble 
w okolicy P a ry ż a , p. Y incey ocenia na  2 0 0 .0 0 0  fr., według jego zda­
n ia  obfitość pokarm ów  roś linnych  zm nieniła obyczaje w róbla, sk łon iła  
go bowiem do zrzucen ia  c h a rak te ru  p ta k a  ow adożerczego, a sku tk iem  
tej zmiany strac ił użyteczność swą dla rolnictw a.

Ciekawy wpływ wody do picia na psy. W edług dośw iad­
czeń p. Vero Shaud wpływa zm iana wody do picia szkodliw ie na  ich 
zdrow ie, i tem tłóm aczy się chorobliw y s tan  tychże w ozasie  wystaw. 
S h a w  daje swym psom tylko przygotow aną wodę do p ic ia . J e s t  on
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dalej zdania, że częste pojenie psów jest szkodliwe, dla tego trzeby 
k ilk a  razy dziennie tylko psom pić dawać, a nie zostawiać im woda 
w naczyniu do dowolnego picia.

Dziwna wytrzymałość na głód. Sekretarz przyniósł był ze 
sobą w roku 1896 Odmieńca jaskin iowego  (Proteus anguineus) z groty 
Poskiejny z Adelsbergu. Znajduje się on w gab. h istoryi naturalnej 
gimn. Franciszka Józefa w akwaryum, gdzie w 2 - 3  dni dostaja 
świeżą wodę studzienną, nie przyjmując do dziś, a więc przez prze­
ciąg 2 ' / 2 lat żadnego pokarmu. Wody bagiennej z raczkami małymi, 
które zapewne jego pokarm stanowią, dawać mu nie można, gdyż 
algi tam rosnące opadłyby mu od razu skrzele zewnętrzne i  musia­
łyby zginąć śmiercią z uduszenia. Mówimy, że zapewne małymi sko­
rupiakami żywić się musi, bo nie dotarła jeszcze nigdy do tak głębo­
kich jaskiń, gdzie on zawsze przebywa, a okazy które poławiamy, by­
wają powodzią do wyżej położonych jaskiń  wynoszone. Być może, że 
znikomo mała ilość Pierwotniaków, które —  ja k  to wykazał D r. Ja­
worowski —  w wodach studziennych się znajdują, wystarcza mu do 
życia, a może czynności życiowe ad minimum zredukowane, zużywają 
bardzo mało tkanek ciała i  energii życiowej.

Śledzie podrożały znacznie w ostatnich czasach. Połów ostatni 
tak na wybrzeżach szkockich, ja k  i holenderskich był stosunkowo 
bardzo mały. Skutkiem tego kosztuje obecnie śledź holenderski prze­
szło dwa razy tyle, co w tej samej porze zeszłego roku. Widocznie, 
że i na te pożyteczne zwierzęta przyjdzie czas zupełnej zagłady z po­
wodu bezmyślnego wyławiania wszystkich młodych i starych. Po nie- 
wczasie ockną się rządy, że wydane rozporządzenia ograniczające po­
łów, pozostały bez skutku.

Od Redakcyi i A dm in istracy i.
Członkom  naszym i przyjaciołom naszej sprawy zasy­

łamy z Nowym Rokiem życzenia wszelkiej pomyślności.

Panu Kaz. S ień . w  Ołomuńcu. A r ty k u ł P ańsk i d ru k o ­
w any będzie w roku  1899.

Do dzisie jszego numeru dołączam y Odezwę, zachęcającą do 
p rzys tąp ien ia  do T ow arzys tw . G d yb y  k tó ry  z Szanow nych C złon­
ków  zechcia ł m iędzy zna jom ym i ją  rozdawać, zechce zw róc ić  
się do Sekretarza, a tenże rych le  mu odpow iedn ią  ilość egzem­
p la rzy  nadeśle.

Bocian ła ska w y  do darow an ia , w iadom ość u S ekretarza.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


